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me Lwowie po 16 caatśw do aabyela w blirit dilannlkśw, przy alley Karoli Ladwika I. 9.

y  u o^ » 8 B a m e j 6 t a  w •  1
j f  m i e j  * o u ...............................................................  ,
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Administracja Czasu w  K r a b o w i*  i urzędy pooztowe. n ie j ia o w ą  p r e n n n te r a łę  księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Herza, handel Ba- 
jera, główna trafika, handel Kretschmera, biuro dzienn. Hopoasa i Salomonowej, biuro Mańkowskiej 
(Sukiennice). — O g ło c ie n la  (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 ont., za każdy następny po 6 ont. — K a d e ila n e  (na 3 stronie) 
ed miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ont. za każdy raz. — O g t o u e a ia  i  p r e n a m e r a ły  
przyjmują: w e  L w o w ie  biuro dzienników ulioa Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń uliea 
Kopernika 1. 11; w  Fmryim  wyłącznie p. Adam rue de Yarenne 38, (prenumeratę p. W. Bączkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w  W ie d n ia  pp. Haasenstein & Yogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrooławiu), A. Oppelik, B. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Sohalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Fried! 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldsohmid & Comp.); w  V r a a b f a r t le  n . h .  G. L. Daube & Comp

14 r a k ó w  9 października.

Otwarcie gimnazyum polskiego w Cie­
szynie jest faktem dokonanym, który win­
niśmy powitać z podwójnie radosnem uczu­
ciem ; powstanie bowiem tego zakładu nau­
kowego, jest z jednej strony wyrównaniem 
wielkiej niesprawiedliwości, a z drugiej 
niezmiernie pomyślnym objawem żywotno­
ści, solidarności i ofiarności naszego spo­
łeczeństwa.

Już sam fakt utrzymania narodowości 
polskiej na Szląsku, może nas napełniać 
dumą i otuchą; żaden bowiem odłam na­
szego szczepu, nie był tak długo i tak sy­
stematycznie narażony na nacisk wrogich 
żywiołów, uzbrojonych we wszystkie ma- 
teryalne przewagi, a nąwet w pewną, jeśli 
nie wyższość, to przynajmniej starszość cy­
wilizacyjną. A jednak pomimo 500-letnich 
wysiłków germanizacyjnych, pomimo wy­
tępienia niemal warstwy inteligeucyi na 
Szląsku, polski lud tamtejszy przechował 
w całej czystości swoją narodową odręb­
ność i poczucie swej łączności z resztą 
polskiego plemienia. Ten zadziwiający do­
wód siły żywotnej, samozachowawczego in­
stynktu i odporności, każe nam z otuchą 
spoglądać w przyszłość tam zwłaszcza, 
gdzie dziś jeszcze nasze narodowe prawa 
nie są należycie poszanowane, gdzie nie 
brak usiłowań, zmierzających do pod­
kopania, a nawet do zniszczenia naszego 
narodowego bytu.

Szląsk pozostał i pozostanie polskim po­
mimo nierozsądnych deklamacyj garstki 
Niemców, osiadłych w tej prowincyi, a Po­
lacy szląscy mają przyrodzone i konstytu­
cyjne prawa do należytego zaspakajania 
wszystkich swoich kulturnych potrzeb — 
mają zwłaszcza niewątpliwe prawo do kształ­
cenia swej młodzieży we wszystkich szcze­
blach nauki szkolnej w języku rodzinnym. 
Nie dość jest jednak jakieś prawo posia­
dać, trzeba także umieć należycie z niego 
korzystać. To też, gdy potrzeba polskiego 
gimnazyum na Szląsku Stała się aż nazbyt 
widoczną, a władze miejscowe nie kwapiły 
się wcale z wypełnieniem tego najsłuszniej­
szego życzenia Szlązaków — obowiązek do- 
pomożenia im, zaciężył na całem polskiem  
społeczeństwie.

Gdy przed kilku laty pierwszy raz pod­
niesiono myśl założenia gimnazyum pol­
skiego w Cieszynie drogą prywatnych 
składek, można było się obawiać, że pro­
jekt ten nie znajdzie należytego poparcia 
w społeczeństwie, politycznie rozdzielonem, 
materyalnie zubożałem, oraz zmuszonem 
nieustannie oglądać się na własne tylko siły; 
można było zwłaszcza mniemać, że jak  
w wielu innych wypadkach, tak i teraz po 
chwilowym entuzyazmie prędko przyjdzie 
zniechęcenie, a projekt nie wyjdzie z dzie­
dziny pomysłów. Te pesymistyczne przy-

Z kronik i żałobnej.
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Giną święci — giną mili.
Z. Krasiński „Resurrecturis."

Przed para laty pojawił się w salach Sukien 
nic obraz niejaśniejący kolorytem, lecz niezmier­
nie przejmujący swym nastrojem. Przedstawiał on 
pochód mnichów w białych habitach, przesuwają­
cych się długim korowodem wśród pomroki wie­
czornej i niknących w jakimś ciemnym parowie. 
Dziwnie głębokie, mistyczne wrażenie wzbudzało 
to płótno pędzla Suchodolskiego, oko i myśl śle­
dziła ten zagadkowy pochód szlachetnych postaci 
uduchowionych, był to jakby symbol dusz, po­
święconych Bogu, a przesuwających się tylko 
;przez ten ziemski padół gdzieś w zaświaty.

Obraz ten staje nam dziś przed oczami. W osta­
tnich kilku miesiącach podobny orszak przesunął 
się przed nami i oddalił się w ciszy, znikł nie 
w cieniach i pomroce, lecz w krainie wiekuistej 
Jasności. Pytaliśmy się, dlaczego spieszą oni tak 
jeden za drugim i opuszczają nas; aż oto z za­
stępu zakonników i kapłanów, którzy stali w pierw­
szych szeregach polskiego kleru, tworzy się jakby 
uroczysta i wspaniała asysta dla wielkiego dostoj­
nika Kościoła, który tak pokornie, ubogo i cicho 
spędził ostatni okres swego wygnańczego żywota.

Patrzmy jak spiesznie jeden po drugim scho­
dzą ci, co byli solą ziemi. Na początku roku 
zmarł w Rzymie Ojciec jenerał Zmartwychwstań­
ców X. Waleryan Przewłocki, a za nim tuż zeszli 
do grobu dwaj jego towarzysze O. Grabowski 
i O. Rafał Ferrini.

Następca Kajsiewicza i Semeneńki do innej już 
należał generacyi: nie miał jak O. Hieronim szra­
my przez czoło, ani tego polotu, jaki dawała 
epoka wielkiej naszej poezyi — ale miał wojsko­
wą przeszłość i wojskową postawę; nie miał sze­
rokiej wiedzy O. Piotra, ale umiał utrzymać w wa­
tykańskich sferach powagę, poważanie i wpływy, 
jakie tamci zdobyli. Zrodzony w Królestwie z za­
możnej rodziny szlacheckiej, wychowany w Po­

puszczenia wcale się nie sprawdziły. W krót­
kim stosunkowo przeciągu czasu zebrano 
znaczną kwotę, potrzebną na założenie szkoły 
średniej, a otwarte gimnazyum cieszyńskie 
będzie od czasów liceum krzemienieckiego 
pierwszym polskim zakładem naukowym, 
który powstanie swoje zawdzięcza wyłą­
cznie zbiorowej prywatnej ofiarności społe­
czeństwa polskiego. Tak często słyszymy 
narzekania na brak wytrwałości, na nieroz­
wagę, a nawet lekkomyślność polską, że 
tem dobitniej podnieść należy ten najśwież­
szy przykład energii narodowej i społecz­
nego zdrowia.

Witamy zatem nową szkołę, jako nowy 
rozsadnik polskiej m yśli, polskiej kultury 
i polskiego języka, jako kresową warownię 
polskości, tem silniejszą i trwalszą, że rę­
kami całego społeczeństwa wzniesioną; jako 
potężną zaporę przeciwko wszelkim zama­
chom na polską narodowość na kresach; 
wreszcie jako widoczny znak narodowej 
siły i łączności. Nie jest ten zakład wyni­
kiem sztucznej agitacyi, lecz rezultatem ele­
mentarnej niezwałczonej potrzeby ; nie jest 
także instytucyą wojowniczą przeciwko in­
nym sąsiednim narodowościom wymierzoną, 
ale przeciwnie, dziełem miłości, zgody i po­
koju. Trzeba być człowiekiem złej woli 
lub zaślepionym pangermańskim szowinistą, 
aby otwarcie gimnazyum polskiego w Cie­
szynie niechętnie przyjmować, a dalszemu 
jego rozwojowi sztuczne stawiać przeszkody. 
Sądzimy też, że i Niemcy szląscy, gdy 
z zimniejszą krwią rozpatrzą sytuacyę, spra­
wiedliwiej osądzą powstanie nowej szkoły 
i uznają racyę jej bytu. Co do nas, życzy­
my nowemu zakładowi, aby się jak najpo­
myślniej i najspieszniej rozwijał i uzupeł­
niał, aby spełniał wszystkie nadzieje, przy­
wiązywane do jego założenia, a polską mło­
dzież na Szląsku w narodowych i religij­
nych tradycyach i zasadach wychowywał.

W naszem smutnem narodowem życiu, 
przepełnionem goryczą klęsk, prześladowań, 
zawodów i złudzeń, założenie cieszyńskiego 
gimnazyum jest rysem dodatnim, szczęśli­
wym, a nawet podniosłym.

Korespondencya „Czasu*!
Wiedeń 8 października.

(£).) Od dłuższego czasu obiegały w prasie li­
beralnej wiedeńskiej, pojawiały się nawet w spra 
wozdaniach poselskich przed wyborcami pogłoski 
o mających jakoby nastąpić zmianach w progra­
mie zjednoczonej lewicy. Program miał uledz od­
nowieniu czy odmłodzeniu, miał być zmodernizo 
wanym. Pomijam znamienną w końcu wieku po­
trzebę modernizowania programów partyj „postę­
powych/ choć nasuwa to mimo woli cały szereg 
spostrzeżeń nie pozbawionych szerszego interesu. 
Muszę zająć się przedewszystkiem faktami.

Otóż w trop za owemi pogłoskami pojawiła się 
była wiadomość o naradzie klubu, poświęconej

znańskiem, gdzie Cezary Plater nakierował mło­
dego człowieka z torów rewolucyjnych na drogę 
katolicką — później już jako zakonnik odwie 
dzający corocznie Kraków i Lwów znał wszyst­
kie dzielnice kraju i zostawał z niemi w ciągłym 
związku, a nosił w sercu całą Polskę. Z woj­
skowej służby najpierw pruskiej, później w Wę­
grzech i na Wschodzie w czasie kampanii krym­
skiej, gdzie niezwykłe zdolności organizacyjne 
przy formacyi legionu pod wodzą jenerała Zamoy­
skiego okazał, wyniósł ducha ładu, ścisły ordynek 
niekiedy twardy, który łamał i odcinał to, co nie 
dało się ująć w kadry zakonne nie dla braku, 
ale może przez nadmiar gorliwości i ascetycz­
nych porywów. Ztąd następowały niektóre bole­
sne przejścia i rozdziały, może nieuniknione, 
zwłaszcza, że te kadry były jeszcze w fazie przej­
ściowej, nieustalone. Do konsolidacyi zakonu O, 
Waleryan Przewłocki dzielnie się przyczynił — a 
działalność Zgromadzenia znacznie się rozszerzyła 
w Galicyi, w Bułgaryi, w Ameryce pod zwierzchni­
ctwem tego wybornego administratora. Innym ra­
zem zauważyliśmy, że gdy kwiat opadał, owoce 
dojrzewały, a drzewo zakonu sadzone i szczepio­
ne w czasie najświetniejszego idealizmu emigra­
cyjnego i odrazu tak świetne wybujałe — teraz 
w czasach tak twardego realizmu, choć już liście 
opadały, zapuszczało coraz bardziej korzenie. 
O. Przewłocki był skrzętnym ogrodnikiem, ża­
dnego zadania i czynności nie zaniedbał, utrzy­
mał wszystkie zajęte posterunki. Wielka prostota, 
miłość prawdy, wewnętrzne wyrobienie, a przy tem 
równowaga duszy i ewangeliczna roztropność zna­
mionowały człowieka i jego czyny — i otwierały 
mu wszystkie wejścia, wzbudzały ufność, ilekroć 
śladem swych poprzedników spieszył do Waty­
kanu, aby pukać, objaśniać, ostrzegać, pośredni­
czyć lub coś wyjednać. Rozwój kolegium pol­
skiego w Rzymie i budowa nowego klasztoru 
z pięknym kościółkiem u stóp góry Pincio — a 
w tym kościele piękny pomnik bronzowy dla za­
łożycieli Zgromadzenia — to jest dzieło O. Prze­
włockiego.

Za jenerałem Zgromadzenia poszedł O. Rafał,

tej właśnie sprawie programu, a w trop znów za 
tą wiadomością pierwsza ofieyalna publicystyczna 
przygrywka do zapowiedzianej konferencyi; przy­
grywka, nie trzeba prawie zaznaczać tego, ode­
zwała się w Neue fr .  Presse. Wobec wielkiego 
wpływu, jaki dziennik ten wywiera na postano­
wienia zjednoczonej lewicy, przygrywka sama 
przedstawiała interes niemały; dziś nabrała nadto 
aktualnego znaczenia, bo konfereneya się odbyła 
i wypadła w tym samym tonie.

L'eue fr .  Fresse rozebrała program swego stron­
nictwa na dwie jego główne części składowe: na­
rodową i polityczno socyalną czyli niemiecką i li­
beralną, zastanawiając się nad możliwością wzmo­
cnienia, ustalenia każdej z tych części z osobna. 
Z prawdziwą przyjemnością czytało się pierwszą 
część rozbioru, pełną zdrowego sensu i umiarko­
wania. Naczelny organ lewicy całkiem słusznie 
uważa za niemożliwe i  niepolityczne kładzenie 
jeszcze silniejszego niż dotąd nacisku na narodo- 
wo-niemiecką stronę programu lewicy. Oczywiście 
bowiem wszelki rozwój w tym kierunku przed­
stawia się na zewnątrz w formie — tak dobrze 
niestety znanej i tak świeżo pamiętnej — licyta- 
cyi narodowej in plus między lewicą a narodow­
cami, licytacyi, w której każda następna oferta 
jest coraz głębszem brnięciem w bezmyślnym szo- 
winiżmie i to bez widoków skończenia licytacyi i 
utrzymania się przy przedmiocie kopna t. j. przy 
mandatach. Przyznaje więc organ lewicy, że na 
tem polu konkureneya z narodowcami jest dla 
stronnictwa, cokolwiek się ceniącego, niemożliwą. 
Nic słuszniejszego.

Trudniej zgodzić się na dalszy wywód Neue fr. 
Presse. Sądzi ona, że w braku możliwości na polu 
narodowem, lewica szukać winna odrodzenia na 
polii polityezno-społecznem i to przez silniejsze 
niż dotąd afirmowanie liberalizmu. Otóż, wyznaję, 
że po za zwalczaniem antysemityzmu, które w tego 
rodzaju programowych oświadczeniach liberalnych 
rozumie się samo przez się jako punkt istotny, 
nie bardzo zdaję sobie sprawę, w jaki sposób i 
w jakim kierunku ma się odbywać to wskrze 
szanie liberalizmu. Naprzód pamiętać trzeba, że 
mówiąc o liberalizmie w Austryi, nie można ni­
gdy myśleć o tem, co przez ten kierunek rozu­
mie się w Europie zachodniej: tam liberalizm 
oznaczał w pierwszej linii wydobycie jednostki 
z pod wszechwładzy państwa. Austryacki zaś libera 
lizm (z wyjątkiem kierunku rewolucyjnego z roku 
1848) objawiał się zawsze odwrotnie jako wtrą­
canie się państwa we wszystkie dziedziny życia 
jednostki, jako uszczęśliwianie jej ,  bez lub wbrew 
jej woli, pod hasłem płytkiego humanitaryzmu i 
słynnego józefińskiego „oświecenia" (Aufklarung). 
Ztąd jedyne w dziejach zjawisko, że liberalizm 
tutaj nie był walką z biurokracyą, lecz właśnie 
ta ostatnia była główną jego przedstawicielką i 
siedliskiem. Dziś jest inaczej, ale nie zawsze 
lepiej.

Czy więc odmładzanie liberalizmu w Austryi 
ma być podjętem w kierunku ściślejszego jeszcze, 
niż dotąd „uregulamino wania" życia społecznego 
przez państwo? Chyba nie, skoro akcya w tym 
kierunku musiałaby przy dzisiejszych potrzebach 
społeczeństwa wobec przewagi kwestyj robotni­
czych i zarobkowych wogóle przybrać kształty 
państwowego socyalizmu, a tęgo przecież liberalna 
lewica pragnąć nie może. Świadczy o tem jej 
niechęć ku wszelkim próbom jakiejkolwiek refor­
my n. p. przemysłowej i t. p. Jeśli zaś z austrya- 
ckiego liberalizmu, takiego, jakim jest od stu lat, 
odejmiemy ten czynnik kurateli społecznej, jeśli, 
jak to zaznaczyłem, pozostawimy przed nawiasem 
równouprawnienie żydów, jako rzecz, która rozu 
mie się w tym programie sama przez się, ale 
która sama przez się programu nie wypełni i nie 
zastąpi — to cóż zostanie? Boję się bardzo, że

Włoch z urodzenia, Polak z serca i duszy, jeden 
z najgorliwszych współpracowników, jedna z naj­
popularniejszych postaci rzymskich. Z jakimże 
ogniem opowiadał O. Rafał, jak bronił w Adrya 
nopolu żołnierzom rosyjskim przystępu do kole­
gium Zmartwychwstańców i klasztoru zakonnic 
polskich, zamienionego na lazaret. Przyszło mu 
się aż zetknąć z w. ks. Konstantym, który wstrzy­
mał rozkaz zajęcia tych dwóch katolickich za­
kładów, pozostających w rękach polskich. Jeśli 
przybywając do Rzymu, najpewniejszą radę i po­
parcie znaleść można było zawsze u O. jenerała, 
to z życzliwą usługą i starannym zachodem pier­
wszy ofiarował się zawsze pielgrzymom polskim 
O. Rafał Ferrini.

W Paryżu przy kościele de 1’Assomption, zmarł 
O. Grabowski, znakomity i gorliwy następca O. 
Aleksandra Jełowickiego i 0- Witkowskiego, który 
w czasach oblężenia i komuny, bohaterskie oka­
zał męstwo w niesieniu posług duchownych,

Gdy tak naraz nowe powstały luki w nielicz­
nych szeregach Zakonu, który swym początkiem 
i swemi dążeniami, ma charakter przeważnie pol­
ski, w murach obcego klasztoru, daleko od ro­
dzinnych stron, zstępuje przedwcześnie do grobu 
wyniosła postać zakonna, której powrotu do kraju 
oczekiwać mieliśmy prawo. O. Edmund Radziwiłł 
złożył mitrę książęcą u stóp ołtarza — w kraju, 
wśród swoich, przebył ciężką epokę walki, czter­
naście lat pełnił obowiązki i posługi wikaryusza 
w Ostrowie, nieopodal rodzinnego zamku w An­
toninie. Wszystko co miał, rozdawał ubogim, 
z ambony spieszył do konfesyonału — a z nie­
zmierną gorliwością apostolską, jak mieliśmy spo­
sobność przekonać się w Ostrowie naocznie, łą­
czył niezmierną miłość dla ludu i społeczności 
małego miasteczka, z którą w towarzyskiej zosta­
wał zażyłości. Przykład O. Edmunda zagrzewał 
cały młodszy kler w Wielkopolsce w najcięższych 
próbach i zapasach. Nie sięgał po dostojeństwa, 
przestawał na skromnym domku wikarego; ale 
gdy burza ucichła i walka zakończyła się rozej- 
mem, a do pałacu Arcybiskupów na stolicę św. 
Wojciecha, wstępował cudzoziemiec, wtedy ks.

po za powodzią frazesów pustych o „wolnościo­
wym" rozwoju, o ideałach równości i braterstwa, 
nie zostanie w tym liberalizmie nic, jak tylko owe 
nieszczęsne „oświecenie" józefińskie, ów miałki 
humanitaryzm, owa słynna toleraneya, których 
formy zewnętrzne znamy. Oświecenie znaczy, że 
rodzicom nie wolno dzieci oświecać tak, jak uwa­
żają za zgodne, z ich dobrem moralnem; humani­
taryzm znaczy, że wobec praw jednostki giną pra­
wa Kościoła i narodu, a toleraneya w państwie 
katolickiem polega, jak powszechnie wiadomo, na 
szanowaniu wszelkich wyznań.

W praktyce więc ten osad starego liberalizmu 
wychodzi na odnowienie starych haseł o niebez­
pieczeństwie reakcyi, klerykalizmu i t. d. „Żj>d 
wieczny tułacz", jednem słowem. Wczorajsza dys- 
kusya w klubie zjednoczonej lewicy nie rozpro­
szyła w tym względzie ciemności, a tem samem 
nie usunęła przypuszczenia, że to o ten zwietrzały 
liberalizm idzie w samej rzeczy. Gdyby tak być 
miało, należałoby stwierdzić, że stronnictwo libe­
ralne w Austryi nietylko nie widzi, co się dzieje 
na świecie po za granicami monarchii, ale nie ko 
rzysta nic z doświadczeń własnej historyk Nie 
widzi, że w kraju nawet, w którym do niedawna 
najgłośniej dźwięczało hasło le clericalisme — voild 
1’ennemi, dziś ta część programu spadła o kilka 
stopni niżej, stała się własnością bezmyślnego ra­
dykalizmu, podczas gdy liberalizm wytrawny, choć 
bezwyznaniowy, taki, jaki przedstawiają np. De­
baty, pokój kościelny i zgodę z Kościołem wypi­
suje na swym sztandarze. A w Austryi? Od cze­
góż w Austryi rozpoczął się upadek liberalizmu 
starej daty, czemże się zaznaczył? Zaznaczył się 
przesytem i wstrętem do wiecznej walki z urojonemi 
niebezpieczeństwami klerykalizmu, obrzydzeniem 
do tej specyficznej tolerancyi i tego „oświecenia", 
którego ideałami były zniesienie klasztorów, śluby 
cywilne i inne tego rodzaju sposoby uszczęśliwia­
nia ludów!

Przypomnę tu epizod z przed laty okrągło dwu­
dziestu. Rolę dzisiejszych antyliberalnych, których 
rozkwit skłania zjednoczoną lewicę do „moderni­
zowania" programu, grali w Wiedniu wówczas t. z. 
demokraci — pozostał z nich w Izbie p. Krona- 
wetter. Łączył ich z liberalnymi cały szereg tych 
antyklerykalnych ideałów, o których wyżej. Otóż 
właśnie w październiku 1875 ci przedmiejscy de­
mokraci stawali przed wyborcami i wówczas już — 
przed laty dwudziestu! — der kleine Mann mó­
wił im w rezolucyach, uchwalanych z zapałem: 
„to właśnie jest nieszczęście, że interesujecie się 
tylko ślubami cywilnymi i ustawami o klasztorach, 
nadętemi frazesami o politycznej i kościelnej wol­
ności, ale tego, co mieszczanina boli, nie pojmu­
jecie." Od lat dwudziestu mówią to wyborcy, i 
mają słuszność, a liberalni dotąd nie chcą zrozu­
mieć powodu swego osłabienia i wzmacniać się 
chcą zdwojoną gorliwością w powtarzaniu tych 
wszystkich „nadętych frazesów", ratować się tem, 
co ich zgubiło, powstrzymać antysemicki ruch tem, 
co go wywołało!

Nie! Zgoła innych tu trzeba dróg i środków, 
aby wobec radykalnej nawały utrzymać to, co 
w liberalnym programie i stronnictwie jest zdro­
we i utrzymania godne. Powrócę do tego pytania 
w liście następnym.

Berlin 7 października.
(K.) Od czasu zamknięcia parlamentu, a zatem 

od przeszło dwóch miesięcy życie polityczne wiel­
ką się odznaczało jałowością. Jedynie przemówie­
nia cesarskie w Szczecinie, ostrzem swem skiero­
wane przeciwko socyalnej demokracyi, oraz spra­
wa Hammersteina i Stockera silniej poruszyły 
umysły. Obie te sprawy, jakkolwiek na pierwsze 
wejrzenie nic ze sobą nie mają wspólnego, w ści-

Radziwiłł zamknął się w murach klasztornych, 
daleko od kraju. Być może, że w tem dobrowol- 
nem wygnaniu było jakieś ocknięcie dumy rodo 
wej i narodowej, którą tak długo tłumiła pokora 
i gorliwość kapłańska.

Oddalenie od kraju ks. Edmunda było ciężką 
dla polskiego Kościoła stratą, a niewątpliwie i dla 
niego bolesną ofiarą. Przytłumiona nieco przez je­
dną generacyę narodowa tradycya przez związek 
z obcą dynastyą, odrodziła się świetnie i z po­
żytkiem dla kraju w następnem pokoleniu książąt 
Radziwiłłów linii berlińskiej. Protoplasta tej linii 
Umiał połączyć przywiązanie do kraju z urzędo- 
wem stanowiskiem na czele rządów w Wielko­
polsce, które objął jako szwagier króla pruskiego. 
Pałac radziwiłłowski w Berlinie stał zawsze otwo­
rem dla Polaków, choć tak bliskim węzłem z kró­
lewską złączony rezydencyą, Jerzy Lubomirski 
mawiał, że w tym pałacu przechowuje się rezerwa 
na ciężkie czasy — i gdy inni w walce znużeni 
ustąpią, ztamtąd wyjdą nowi szermierze. Sprawdza 
się dziś to przewidzenie. Na trybunie parlamen­
tarnej i z kazalnicy kościoła w Ostrowie, w życiu 
obywatelskiem, politycznem i religijnem nie jeden 
już mieliśmy zaszczytny i korzystny dowód tego 
powrotu, tego zbliżenia do społeczeństwa w kraju, 
do tradycyj rodowych, oczyszczonych w źródle go­
rących zasad katolickich. W duszy O. Edmunda 
ten zwrot był jeszcze spotęgowany: mało spotka­
liśmy serc, któreby tak gorąco biły dwoma tętnami 
wiary i miłości ojczyzny. Opowiadał nam z wła­
ściwym sobie ogniem i rozrzewnieniem swój po­
byt w Nieświeżu i Ołyce. Skutkiem pokrewieństwa 
z domem pruskim i rosyjskim otrzymał pozwole­
nie przejechania granicy, co księżom katolickim 
z zagranicy nie bywa dozwolone. Wyprawił się 
w odwiedziny do Jarosławia do arcybiskupa Fe­
lińskiego w ważnej, a delikatnej misy i. Drogę 
trzeba było obrócić na Petersburg. Lecz z Jaro­
sławia powrócił ks. Edmund przez Nieśwież i 
Ołykę — w dwóch rezydencyach litewskiej i wo­
łyńskiej otoczyły go wielkie rodowe wspomnienia, 
powitały go portrety wojewodów i hetmanów — 
z zamku spieszył na wieś, aby się przekonać, czy

słym ze sobą pozostają związku. Party a narodowo- 
liberalna i duchem jej spokrewnione żywioły od- 
dawna dążą do utworzenia starego kartelu, w któ­
rym dominujące zajmowały stanowisko. Otóż prze­
mówienie cesarskie dało im assumpt do ponownego 
podjęcia tej myśli i do poruszenia pod pozorem 
dbałości o dobro publiczne wszystkich sprężyn, 
ażeby wreszcie ją  urzeczywistnić. Skrajni konser­
watyści, do których należeli Hammerstein i Sto­
cker, zawziętymi byli przeciwnikami kartelu — 
pierwszy już dlatego, że jako agraryusz musiał 
być przeciwny sojuszowi z przeciwnikami wszel­
kich reform agrarnych; drugi dlatego, że jako 
kierownik ruchu chrześciańsko-socyalnego, niena- 
widzieć musiał związku z przyjaciółmi żydów i 
wrogami chrześciaństwa. Dwóch tych przywódców 
konserwatystów postanowili narodowo-liberalni naj­
pierw z drogi usunąć, spodziewając się, że partya 
konserwatywna, przygnębiona utratą dwóch swych 
przywódców, albo pójdzie w rozsypkę, albo też 
zreformuje s ię , odtrącając od siebie wspólników 
Hammersteina, i okaże się następnie dla ich za­
miarów powolnem narzędziem. Oto głębsza po­
budka wysadzenia nasamprzód w powietrze Ham­
mersteina, a następnie szturmu, przypuszczonego 
do Stockera w celu zgotowania mu choć nie ta­
kiego samego losu, to przynajmniej uniemożliwie­
nia mu dalszej parlamentarnej i publicznej czyn­
ności. Zamiary kartelowców spełzły na niczem. 
Zasłużony upadek Hammersteina nie zachwiał 
istnieniem partyi jako takiej, a napaści na Sto­
ckera ten tylko odniosły skutek, że wzmocniły 
jego stanowisko w łonie partyi i ponownie na 
niego ogólną zwróciły uwagę. Że StOcker obecnie 
już silny grunt czuje pod nogami, dowodzi tego 
wystąpienie jego na onegdaj w Tonhalle odbytem 
zebraniu partyi chrześciańsko-socyalnej, przeciwko 
socyalnej demokracyi i kartelowi. Nie przebierał 
w słowach, ażeby napiętnować postępowanie libe­
rałów tutejszych, domagających się ustaw prze­
ciwko socyalnym demokratom, a swoją drogą 
przyczyniających się do rozrostu socyalnej demo­
kracyi, zły dając przykład niemoralnością i po­
grążeniem się w mamonizmie i egoizmie. „Jakże— 
rzekł — łączyć się nam z żywiołami, z gruntu 
przewrotnemi, w celu zwalczania przewrotu?" — 
Zebranie, grzmiące bijąc oklaski eks kaznodziei 
nadwornemu, przyjęło rezolucyę tej treści, że kar­
telowcy dzisiaj bardziej, niż kiedykolwiek, uwa­
żani być winni za reprezentantów polityki klaso­
wej, niebezpiecznej dla państwa, domagającej się 
przeciwko socyalnej demokracyi ustaw wyjątko­
wych, a przeciwnej wszelkim reformom społecz­
nym, powstrzymującym proces społecznego i mo­
ralnego rozkładu, a tem samem wzmacniającym 
podstawy życia państwowego.

Sprawa następstwa tronu w Brunszwiku nie scho­
dzi z porządku dziennego i też chyba z niego nie 
zejdzie, dopóki załatwiona nie będzie w myśl 
ludzkości i sprawiedliwości. Dziesięć lat upłynęło 
już od owej fatalnej uchwały Rady związkowej, 
zabraniającej księciu Cumberland objęcia rządów 
w księstwie, do którego tronu niezaprzeczone 
miał prawa. Uchwała zapadła pod naciskiem 
Bismarcka na wniosek pruski, który jednak zo­
stał przyjęty nie w formie pierwotnej, raz na 
zawsze odsądzającej księcia od praw do tronu, 
ale w formie złagodzonej, orzekającej czasową 
niezdatność księcia do tronu, z uwagi, że roszcząc 
pretensye do niektórych części monarchii pruskiej, 
nie może dopełnić warunków, zastrzeżonych 
w konstytucyi niemieckiej dla książąt panujących. 
Niezdatność tę do tronu należy uważać za nie­
istniejącą. Świadczy o tem choćby okoliczność, 
że oddano księciu fundusze welfickie. Książę 
Cumberland, zasiadając na tronie brunszwickim, 
jako książę niemiecki, zobowiązany byłby przyjąć 
konstytucyę niemiecką, milcząco zatem dopełniłby

tam na Litwie włościanie silnie stoją przy wierze, 
a na Wołyniu czy pozostały jakieś wspomnienia 
unii. Te wycieczki na wieś, tak nieprzezorne, wy­
wołać musiały mimowolne przyspieszenie wyjazdu 
po za granice państwa rosyjskiego.

Była chwila, gdy mówiono o nominacyi X. Ra­
dziwiłła na biskupstwo wrocławskie. Kanclerz Bis- 
mark postawił swoje veto w przewidzeniu, że Ra­
dziwiłł będzie polonizował Szląsk.

Postawę miał do pastorału i ogień apostolski 
w duszy, lecz czyby znalazł tę miarę i roztropność, 
tę dyplomatyczną zręczność, która stała się nie­
odzownym warunkiem dla biskupów wobec inno­
wierczych rządów i prądów polakożerczych ? Jako 
wikary w Ostrowie był ksiądz Radziwiłł pięknym 
dowodem przeciw zarzutom tych, którzy twierdzą, 
iż odkąd wysokie godności kościelne mniej są do­
stępne i mniej wygodne, synowie wielkich rodów 
nie idą w służbę ołtarza, bo ona dziś twarda i 
ciężka, nie zapewnia żadnych przywilejów, okrom 
przywileju ofiary.

Więc nie na katedrze biskupiej, lecz wśród 
zwalisk tynieckiego opactwa mogliśmy oczekiwać 
powrotu z Holandyi tego zakonnika, aby dźwi­
gnął te zwaliska i odrodził świetne tradycye za­
konu Benedyktynów w Polsce. Nadzieja zawiodła, 
znikła szlachetna postać i daleka na obczyźnie 
otwarła się mogiła.

Są dziwne spotkania w życiu i w śmierci. — 
X. Radziwiłł, który odwiedzał Arcybiskupa Fe­
lińskiego w jego wygnaniu w głębi Rosy i ,  po­
przedził go do grobu o miesięcy parę; o jednę 
dobę umiera przed Arcybiskupem kapłan, który 
go pierwszy powitał powracającego z wygnania, 
jako najbliższy towarzysz i przyjaciel brata. — 
X. Eustachy Skrochowski, powołany do tej asy­
sty, zeszedł niespodziewanie z katedry uniwersy­
teckiej, którą przed dwoma laty zajął, aby połą­
czyć się z tym orszakiem duchów, otaczających 
trumnę Arcypasterza.

L. D ębicka 
(Ciąg dalszy nastąpi).
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OZAS z Czwartku 10 Października 1895.

w arunku  zrzeczenia się pretensyj swoich do H a­
noweru. Pism a niem ieckie katolickie takie rozwią-| 
zanie spraw y polecają jako jedyną drogę wyjścia 
z trudnego położenia, w trwaniu zaś dalszem

roku 50 członków. W płynęło do kasy  Tow arzy­
stw a więcej aniżeli kiedykolw iek, bo m ajątek T o ­
w arzystw a z 30.000 m. podniósł się do 35.000 
m arek. Towarzystwo poświęciło na pomnik słyn-

We wspaniałej auli Collegii novi zebrała się 
tymczasem liczna publiczność. W pierwszym rzę­
dzie krzeseł zasiedli: N ajprzewielebniejszy książę- 
biskup krakow ski X. Puzyna, JE  Dr Julian  Du-

stanu dzisiejszego upatrują stałe niebezpieczeństwo I nego historyka Janssena 1200 m arek ; nadto uchwa- najewski, JE . Dr Stanisław  M adeyski, JE . Dr
J ln  A m a Ail . n a n a /ł «r 1 a a.. 4.. __ I 1*1   _  1 _ _1__  U —. « A vi a wi ni Ir 1—1 /ihaiavi v i  \ ł k A.I a I I Afł AT ił 1 .. i A ..   J _____ Z. A._i a aZ a __ li'.. 1 ̂  I  :_____  _—_ _ -dla powagi i zasady legitymizmu.

Partya socyalno dem okratyczna niem iecka ze­
brała się w dniu wczorajszym we W rocławiu na 
wiec tegoroczny. Ze spraw ozdania za rok ubiegły 
zarządu partyi, publikowanego w tutejszym orga 
nie socyalistycznym Vorwarts, w ynika, że agi- 
tacya ucierpiała z powodu konjunktur, nieprzyja 
znych rozwojowi przemysłu i braku pracy, że 
mnóstwo komitetów socyalno-demokratycznych za-

lliło w razie potrzeby na pomnik 
1500 m arek , dalej ufundowało nowe 
na jednę nową docenturę pryw atną, nowego usta- 

|nowiło w spółpracownika dla instytutu rzymskiego, 
wreszcie zakupiło dwie akcye po 500 m arek na 
rzecz tworzącego się w Fryburgu szwajcarskim  
„Collegium sa p ie n tia e / Towarzystwo zatem nader

H ergenróthera Józef Majer, prezydent m iasta p. Friedlein, prezes 
stypendyum  I Sądu krajowego p. Jasiński, prezes Sądu karnego 

p. B rason, dyrektor policy i p. Dr Korotkiewicz, 
starszy  prokurator p. Szymonowie*, szef prokura­
to r ii  p. Mtinnich. W dalszych rzędach krzeseł 
zasiadło obywatelstwo krakow skie i liczne grono 
pań. Około krzeseł stanął znaczny zastęp mło-

ruchliwą i zbawienną rozwija działalność, a po- dzieży akadem ickiej.
mimo ograniczonych środków, stw ierdza ducha

niedbało komunikować się z zarządem centralnym ,(zbaw iennej inieyatywy. Jednym  z najgorliwszych
że zebrania niezawsze licznie były zwiedzane, że 
w niektórych miejscowościach miały miejsce spory 
i waśnie, które uśmierzono dopiero za wstawię 
niem się centralnego komitetu i że agitacya po 
wsiach dotąd była bezowocną. Listów i kart 
z kraju otrzym ał kom itet razem 4361, wysłał zaś 
4109, nie licząc różnych cyrknlarzy, banderoli 
i paczek. Sejm saski liczy 14 socyalnych demo 
kratów, baw arski rówoież 14, wirtem berski 2, ba 
deński 3, heski 3, altenburski 4, wejm arski, go- 
tajski, m einingenski, reusski i szwareburski po je ­
dnemu. W zarządach miejskich we wszystkich 
państw ach niemieckich w licznym zastępie zasia 
dają socyalni demokraci. P rasa ich sk łada się 
z 76 pism politycznych (w porównaniu ze stanem 
roku ubiegłego przyrost dwóch), z tej liczby wy 
chodzi 39 pism sześć razy, 20 trzy razy, 8 dwa 
razy, 9 raz na tydzień. Czternaście pism potrze 
bowało zapomóg z kasy  frakcyjnej, najwięcej 
świeżo założony Sozialdemokrat,  którego niedo 
bór wynosił aż 14,144 marek. Liczba abonentów 
pisma tego nietyiko się nie podniosła w roku 
ubiegłym, ale przeciwnie spadła z 5700 na 4300, 
skutkiem  czego zarząd frakcyi postawił wniosek 
zaprzestania 
w

| J  ego 
nicy

członków jest profesor krakow skiej wszech- 
X. Dr Paw licki.

Przegląd polityczny.
Z aburzen ia  w Konstantynopolu. Zaznaczyliśmy 

już, iż nadchodzące telegram y o krw aw ych roz­
ruchach, których widownią była stolica Turcyi, 
niezupełnie dokładnie przedstaw iały istotny stan 
rzeczy i że brak jest autentycznych szczegółów, 
na podstaw ie których możnaby niektóre doniesie­
nia i sądy dziennikarskie sprostować lub uzupeł­
nić. Dziś otrzymaliśmy z w i e d e ń s k i e g o  b i u r a  
k o r e s  p o n d e n c y j n e g o  obszerną depeszę 
z Konstantynopola, k tóra — ja k  dodaje biuro 
zaw iera „bezstronne skreślenie wypadków ostat­
nich i opiera się na informacyach, zaczerpniętych 
z najw iarygodm ejszych ź ró d e ł/ D epesza ta  brzmi 

Oprócz pizykrych zajść w poniedziałek dnia 
30 z. m., wywołanych przez dem onstracyę armeń 
ską, przyszło jeszcze w ciągu następnych trzech

Zaraz po godz. 10 wszedł na salę orszak pro 
fesorów. Na estradzie zajął miejsce rektor prof. 
Dr Smolka, prorektor prof. Dr Browicz, oraz se­
kretarz Uniwersytetu prof. Dr Cyfrowicz. Naokoło 
trybuny zasiedli profesorowie czterech wydziałów, 
otoczeni berłami.

Pierwszy zabrał głos prorektor prof. Dr B r o ­
w i c z  i złożył sprawozdanie z rozwoju i stanu 
Uniwersytetu w ubiegłym roku szkolnym. S p ra­
wozdanie to brzmi w streszczeniu:

Magnificencyo i Panow ie!
Ustępując z zaszczytnej godności rektora szkoły 

Jagiellońskiej składam  stosownie do przyjętego 
a słusznego zwyczaju spraw ozdanie z ważniej

wość kolegów zawsze liczyć możesz. Oddaję Ci 
insygnia w ładzy rektorskiej ze s tarą  form ułą:

Accipe sceptra regiminis 
Catenam dignitatis  

A nnu lum  sponsialem  
Quod fa u s tu m , fe l ix  fortunatumque sit.

Po tych słow ach , prorektor prof. Dr Browicz 
wręczył prof. Drowi Smolce oznaki godności rek 
to rsk ie j, mianowicie łańcuch złoty i pierścień, 
przyczem berła uniw ersyteckie złożyły hołd no­
wemu rektorowi.

Teraz przemówił Jego Magnificencya rektor prof. 
Dr S m o l k a  następnjajcemi słow y :

Panie Prorektorze, P anow ie!
Powołany wyborem W aszym na stanowisko r e ­

k to ra , nie bez wielkiej obawy przyjąłem  ten za 
szczyt. Z daję sobie jasno spraw ę z odpowiedzial­
ności, k tó rą  Panowie włożyliście na mnie, a  nie 
m ogę o tem zapomnieć, że w łaśnie nie dalej jak  
w ostatniem  półroczu, z powodu nadwątlonego zdro- 

zmuszony byłem naw et postarać się o częw ia,

Po w ykładzie, zebrani składali życzenia no 
mu rektorowi. ^

k r o n i k a .
Kraków 9 października

—  Do JE. prezydenta  m inistrów  hr. B aden ii
przesłał dziś wydział Izby adwokackiej krakowgt' 
następujący telegram: „Z powodu objęcia przez W*' 
szą Ekscellencyę najwyższego urzędu państwa 
zaszczyt krakowska Izba adwokacka złożyć najszc* * 
sze życzenia, obyś Ekscellencyo w dobrem zdroJ 
w najdłuższe lata sprawował poruczone Ci rządy (i?1 
dobra państwa i kraju i ku prawdziwej radości T»\, ? 
współobywateli. “ ™

Z U niwersytetu. P. Włodzimierz Głuszkiewic, 
rodem z Tylawy w Galieyi, otrzymał w dniu w<J’ 
rajszym na tutejszym Uniwersytecie stopień doktor 
wszech nauk lekarskich.

, . i • • - i ,  * i Posla  P- J&na Rottera odbieramy nastern,
sciowe zwolnienie ze zwykłych obowiązków. Na jące pismo: Szanowna Redakcyo! W artykule nier 
jedno liczę z zupełną otuchą: na życzliwą pomoc szym Nru 226 Szanownego pisma znajduje sie usfol'
wszystkich kolegów , a zwłaszcza członków Se- co do którego dopiero dziś, kiedy się fale wybór?
natu akadem ickiego. Prosząc o n ią  Ciebie zwła- już poniekąd uspokoiły, przedstawiam, co następu 6

_________D_  _r __________  „  szcza, Panie Prorektorze, będę wiernym tłoma- Dnia 29 września b. r. około południa, zebranie ■!!
szych w ydarzeń i stanu tejże szkoły w ubiegłym  j c?etn aczuć całego naszego grona, jeżeli Ci im ie-jnie przezemnie zwołane — wyborców na KazimierżT 
roku. Sprawozdanie niniejsze z jednego roku, a | ? Iem U niwersytetu, imieniem w szystkich wydzia (już w ciągu zgromadzenia zaprosiło mnie jako kan’ 
więc z tak  krótkiego okresu czasu ma i mieć fdw» ?łożS najserdeczniejsze podziękowanie za gor- dydata, a to przez umyślnie wydelegowaną do tee? 
może tylko charak ter kroniki ważnej dla h isto ry ij , ^ 1 sum ienną pracę, której nie szczędziłeś dla (osobę. Zaproszeniu wyborców uczyniłem zadość tak 
naszego Uniwersytetu, przedstaw iającej, czy i ja  I dobra U niwersytetu, w czasie swego urzędowania, samo, jak — również zaproszony — stawałem poprzód
kie w ciągu ubiegłego roku zaszły szczegóły i |  Wam też , Dostojni Goście, którzy raczyliście * na innych zgromadzeniach wyborców, których obok
zmiany, mające bezpośredni zw iązek i wpływ na j obocnośeią sw oją zaszczycić dzisiejszą uroczystość,( zgromadzenia ofieyalnego w ratuszu odbyło się kilko 
stan i rozwój Uniwersytetu naszego. (składam  należne dzięki. Dozwól przedew szyst |W  krótkich słowach streściłem swoją mowę kandv

Po tym Wstępie zaznacza mówca, iż Uniwersy- j kiem N ajprzewielebniejszy nasz A rcypasterzu , że I daeKą, wygłoszoną na zgromadzeniu przedwyborczej
tet w roku ubiegłym zyskał pod niejednym  wzglę- j powitam W aszą K siążęcą Mość, następcę dawnych w ratuszu. Na wystosowaną potem do mnie  j e.
dem korzystniejsze w arunki dla dalszego rozw oju( kanclerzy U niw ersytetu , hołdem głębokiej c z c i |d y n % — interpelacyę co do ewentualnego stanowbiiKiem czego zarząd irahcyi postawił w m osek ldn i i nocy w rozmaitych punktach do mniei lnh B.u**yoi,uiejo*e uia ujussegu rozwoju nomem gięuouiej czci co uo ewentualnego stanowi-

orzestania dalszego wydawnictwa. Zapomogę wieCej krw aw ych starć wywołanych częścią nrzez 8weg0 przez lepsze uposażenie istniejących katedr, > gorącem życzeniem, by Cię Bóg długie la ta  za- ska mojego w sprawie subweneyonowania Kółek roi-
wysokości 11,500 m arek otrzym ała Rheinische  aresztow ania częścią przez zaczepki wymierzone “ tworzenie nowych, uzyskanie odpowiednich fun chował i łaską sw oją wspierał na prastarej sto- niczych, odpowiedziałem w sposób następujący: „z*

Z tg  w Kolonii. Główny organ frakcyi Vorw artsL rzez ludność turecką przeciw przybyszom arm eń dD8zbw na wykończenie budowy i wewnętrzne "cy  tego Patrona Narodu, którego postać jaśnieje znaczyłem już, że obowiązki i prawa wszystkich oby
dał czystego zysku 55,536 m arek, 8031 marek skim które w edłue sumiennego i bezstrnnnep-n ̂ r7; r z.®n,e ^ le dla wydziału lekarskiego ważnego na naszym herbie. Osobne dzięki niechaj raczą .wateli wobec społeczeństwa uważam za jednakie, c
m i  a a a ^   1__  l : ____ i_____ n  i  ! ___i _• __________3 . . .  y . . O ®  O (i ( n l lo n o  i om arii  a i  T T w a l r a n i o  f  a  o*rt o n tn /1 n iia /ir > n * v .T i I n r 7 .V 1 9 A  H 07  Q i rł a  P u m  r n  i o f w r n  xxr t n  f n i  C r .k  a1.» _ „ I I I  f lK v m  f  orJ xr n i o  d n i o l n l  n «  —1_J  ~ ____• r i i  ,

ohar. Nie li-więcej, aniżeli roku ubiegłego. Podniosła się za­
równo liczba abonentów, jako też inserentów. Po­
dobno właśnie, począwszy od dnia 2 września 
jest to dzień znanej mowy cesarskiej w Szczeci

obliczenia pochłonęły przeszło 200

j. / r    —~ *
w stam bulskiej gospodzie T szukur-T szesm e-H an;

m e — nakład pisma znacznie się powiększył. Procesa po kilka ofiar liczą w Stambule, w Papazoglu 
kosztowały pismo 4081 m arek. Z księgarni pisma Han, w dzielnicy MakrekSi K ad in  w K arakem - 
czystego zysku wpłynęło do kasy partyjnej 17,000 Czuk, gdzie zabito kobietę brzemienną i w Kum 
m.r* ir .  , « - v n « «  fi9 7 8 3 o aK,a»„ I kapu, g dzie p a d ł  kaw as patryarehatu; dalej na

przedmieściu Besziktasz, przy arsenale artyleryi 
Top-Hanć, na ulicy G ałata i w położonych tamże

m arek ; m ajątek jej wynosi 52 723 m arek, a obrotu 
rocznego było 948,444 m arek. Nakładem tejże 
księgarni wydane pism a Bebela, Marxa, M ebringa 
i innych drukowano w 1 0 —20,000 egzemplarzach, 
rozprawy nad ustawą przewrotową w parlam en 
cie zaś aż w 173,000 egzemplarzach. — Do 
kasy frakcyjnej wpłynęło 247,450 m arek , mniej 
o 14,314 m arek, niż roku ubiegłego. Na dyety 
dla deputowanych do parlam entu poszło 24,260

Collegii medici. Uzyskanie tego zawdzięczam y przyjąć dwaj dawni mistrzowie tej Szkoły, nastę- Bebym tedy nie działał na szkodę czyjąś dlatego że 
cząc zajść poniedziałkowych, padło naiwieceTo’fia rI g ł? T ‘e dawnemu . profesorowi i rektorowi tej pnie najwyżsi dostojnicy M onarchii, których za- jest żydem, o tyle tasama zasada obowiązuje mniei 
w K assim pasza, na przedmieściu Żłoty-Róg i % byłema, mini8‘rolwl oświaty, JE . Drowi sługi wobec państw a i kraju  Uniwersytetowi na- aa odwrót. Nie mógłbym przeto panom niczego obie- 

■■■• ■ ■ -  - -  - I Madeyskiemu, który był naszym orędownikiem szemu tyle przyczyniły blasku, a których potężna cać> czegobym potem nie mógł dotrzymać."
w Radzie korony. Uniwersytet, pomny życzliwo. opieka rozwój jego tak  skutecznie spotęgowała Upraszając o umieszczenie tego komunikatu, kre- 

i troskliwej opieki, ja k ą  JE . D r M adeyski j w ostatnich czasach. Niechaj mi wolno też będzie j ślę siS z rzetelnem poważaniem J a n  Rotter. 
czasie swego urzędowania szkołę naszą ota- j wyrazić zupełną ufność, że możemy zawsze liczyć | w  Krakowie, dnia 9 października 1895. 

ezał, wyraził mu za pośrednictwem Senatu Aka- na tak życzliwe poparcie naszych spraw  u czci- ~  Z tea tru . Powszechnie ceniony autor p. Ma- 
demickiego, w adresie doń wystosowanym, ser-1 godnych naczelników władz miejscowych, ja k  go ryan Gawalewicz, znany z wielu udatoych komedyj

n A 7 .n 9 W f i ł  n a h ?  T T n i ł r n ł m n ł c f  r lr\fn  rl m  L a A / J . :  „ 1  P T V W f ln v n l l  n o  u r o n T r a łL lA k    U  1 . i • i . 1

łazienkach; w Skutari i w końcu w piekarni i 
[w zakładzie gazowym w D olm abagtsze, gdzie 
przez omyłkę zabijano katolickich Armeńczyków. 
Doniesienia o zajściach w innych punktach, są 
niepewne i dotąd niestwierdzone. Oględziny ran 
zabitych i rannych dokonane przez lekarzy euro

w * - * ,  * • m  « • W

deczne podziękowanie i wdzięczność.
Liczba profesorow i docentów doszła do 97, a 

razem z asystentam i i nauczycielami wynosi 141.
wszy i podniósłszy ich naukowe prace, 

mówca poświęcił następnie gorące wspomnienia 
żałobne pamięci ś. p. prof. M aryana Baranieckiego, 

Rydla i bł. p

doznawał nasz Uniwersytet dotąd w każdej oko- grywanych na wszystkich scenach polskich, napisał 
! liczności. | w ostatnim czasie sztukę w 2 aktach

kości 11,148 m arek. Nieszczęśliwe procesy koszto 
w ały kasę frakcyjną 34,120 m arek, a dla re 
daktorów sprowadziły ciężkiego więzienia 18 '/2 
roku, zwykłego więzienia 64 la t i 10 miesięcy.

W procesie, wytoczonym dwom braciszkom kon 
gregacyi Aleksyanów w M ariaberg, Henrykowi i 
Ireneuszowi, oskarżonym  o krzywoprzysięstwo na 
mocy wyników osławionego procesu Mellage z Iser- 
lo hn , zapad ł, ja k  z góry tego się należało spo-

kamieniami, nożami, hakam i, a  w rzadkich tylko 
w ypadkach pochodziły z broni p a ln e j; skonstato 
wano także w ypadki śmierci przez uduszenie.
Nie ma potwierdzenia pogłoski 
tek zabitych i rannych do morza,
K assim pasza; dotąd w ypłynęły 
Wiele ze strony arm eńskiej pochodzących 
doniesień o w ypadkach, okazało się fałszywemi 

przesadzonemi, samo jednak  zgodne

■ , ,  a . •   p. t. Stare
W Im ię Boże otwieram nowy rok szkolny, rok 5 3 2 1 _u91, “stuka budzić będzie zainteresowanie, albo- 

od założenia a  496 od odnowienia Kazimierzów-1 w*em napisana tak jak wszystkie utwory tego pjsa- 
skiej szkoły przez króla W ładysław a Jagiełłę. | sty^em wytwornym; posiada dwa rozwiązania, 

. „ Pamięć tego długiego szeregu la t , które Uniwer- 0ba te rozwiązania na życzenie autora dyrekcy*
p. prot. Lucyana Rydla i bł. p. prof. Józefa sytet nasz przebył, niech nam będzie zawsze obe- teatr.u zamierzł na przemian przedstawić. Na zakoś- 

Oettingera, Cną. Czerpmy w niej tem silniejsze poczucie od- czenie przedstawienia daną będzie sztuka wierszem
Liczba uczniów na wszystkich wydziałach wy- powiedzialności, z tem przeświadczeniem, że od w 1 akcie p t- N a  m ar™> napisana przez Lucyana 

nosiła w półroczu zimowem 1.304; w półroczu nas w przeważnej części zależy dobro powodze RydIa’ młodeS0 utalentowanego autora, który w ko- 
letmem 1.230. Z nich pobierało stypendya w pół- nie i rozwój tej szkoły, w której społeczeństwo lach na8ZeS° mia8ta pozyskał uznanie dla swych 
roczu zimowem 158, w łącznej kwocie 16.600 złr.; nasze czci drogocenny zabytek przeszłości, doma- wybitnych zd°lnośoi. — W sztuce tej przyjęła udział
07 hAfP/inwil lotniom  1 Qf? m 1« onn/.ł Lr^A a! _ 1 n AAA I  • . i • . . r  I TA A ntonlnA T7»if_________ *

L i -  6 ? ,7 ; L F j | ,  przesadzonemi, samo jednak  zgodne z prawdą
lewac , wyrok uniew inniający obu, nietyiko °d Iprzedstaw ienie  tego, co zaszło, jest już dość smu 

zarzutu krzyw oprzysięstw a rozmyślnego, ale n aw et1 >J J oso smu
od zarzutu nierozwagi przy składaniu przysięgi

Z darów, ofiarowanych Uniwersytetowi, wymię 
nił mówca: K onstanty hr. Przezdziecki

niżenia, upadku. Dzięki wielkiemu sercu i mą-W maaA« w. a ■ -■ : 1 r. *  * * • ... I

po południa o 
przechodnie leżącego bezprzy- 
plantacyach około bramy Fio- 

ryańskiek Mężczyzna ów mógł liczyć około 23 lat,
ki ofiarował drości najmiłościwiej nam panującego Najj. Pana, miał krótki czaruy zarost, czarną marynarkę, mięki 

nabytą przez siebie bibliotekę po ś. p. prof. Łep- (dzięki położeniu, w jakiem  się obecnie kraj nasz I kapelu8z filcowy ciemno bronzowy, oraz spodnie cie-

Ciężko pokrzywdzonym braciszkom, którzy docze 
kali się w Niemczech całych smutnego rozgłosu 
tak  dalece, że na scenach tingeltanglowych sta­
wali się przedmiotem najniegodziwszych szyderstw, 
zwrócono cześć i sław ę, ale któż im wynagrodzi 
zniewagi, wyrządzone w ciągu procesu i kilkomie 
sięcznego w ięzienia? Okazało się z toku rozpraw, 
że główni świadkowie, których zeznaniom Mellage 
zaw dzięczał wyrok uniewinniający, byli ludźmi 
bez czci i w iary, którzy teraz dopiero zdem asko­
wani , okazują się nam w całej swej ohydzie. I

j fcnem. ■. . -, - • * * * - — r  ■ — ^ -  »? j—— «ym u,^ ^j
Pom ijając przyczyny pośrednie, a  sądząc tylko 1™' ” yif08Z^ ĉ  instytutu ( znajduje, historya U niwersytetu Jagiellońskiego | “ no'®zer.wo.ne w krat^ę- Nie znaleziono przy nim ża-

z okoliczności, w bezpośrednim związku stoiacvch «8 ° r^* .8 ?t - ^ 8,§8‘;wo Marcelowie Czartoryscy ( zaliczy podobno Dasze czasy do jego epok — ja k | ,yc. PieDk dzy ani papierów. Nieprzytomnego od- 
spada wina w ywołania początku krwawych zaiśći a r? ?  Uniwersytetowi zbiór okazów fauny dotąd najpomyślniejszych. Rozwija się i podnosi I w!esion9 do szPBala, gdzie umarł wczoraj o godz. 7 
w poniedziałek na A rm eńczyków, pomimo że I mor8łŁieJ» o b ra n y  przez ich ś. p. córkę. (widocznie i z większem nawet prawem, niż kiedy- E ^f>czorem- Zachodzi tu prawdopodobieństwo samo-
pierwszą ofiarą był Armeńczyk, gdyż oni zainsce I ^  roka 1890 złożył X. Jan  Gecewicz z zakonu jkołw iek, korporacya nasza może uważać się z a | 5 ,8twa.za Pomoo% trucizny. Władze wdrożyły do- 
nowali p o k o j o w ą  d e m o n s t r a c y ę  z b r o n i ą  j ^ ma^ wychwstańców 6.000 złr., przeznaczając je | pewaego rodzaju reprezentacyę całego polskiego j ° zen*8 co do 080by zmarłego, oraz co do dokła
w r ę k u .  Ludność turecka z odnośnych dzielnic Qa lQIldacy§ stypendyjną imienia Józefa S zu j- |św ia ta  naukow ego: jeśli się policzymy, dwię trze I g0 zł}adania przyczyny śmierci.

softowie byli, ja k  stwierdzono, gotowi do d a n ia H kl®g0 d ,a nczn!a Seminaryum historycznego; list ci^ nnszego grona pochodzą z tego kraju, jedna “  0 sam obójstw ie, jakie popełnił dnia 3 b. 
pomocy swym współwyznawcom. Rozgoryczenie I j  .cyi Dy doP‘®ro w *7® roku zyskął zatwier-1 trzecia z inuych ziem polskich. I  gdy oczy z w r a - |na P1f ntacyach naprzeciw Towarzystwa wzajemnych 
Turków, wywołane przez poszczególne zaczepki! e .^am*e8tnictwa w  —1— m -
Armeńczyków przeciw Forcie i środki odporne U o czyw isty  radca 
tejże przy aresztowaniach, dałej nieznajomość obo l g a ’ czynisicW opinii publicznej oni teraz znajdują się na ła 

wie oskarżonych, a krzykom  oburzenia na stosunki I 
skandaliczne, panujące wrzekomo w klasztorach!

m.

wiązków służbowych i instrukcyj, oraz dzikość K W ego,.^ w otę, 5,000 chodził z Wiinafundacyę stypen |wotności. W odosobnieniu, w zasklepieniu — upa-a 1     T\ 1 . • I flnlr 1 rn At t m a 1_____ I. 1 . " że znaleziono jego list, w którym
niektórych żywiołów w pośpiechu ' i  n iedosta teczn ie |dyi ną dla stndentów naszego Uniwersytetu. Dalej |d e k ; w żywej łączności z powszęębaym ruchem lak?Dlcznie stwi®rdza, iż „odbiera sobie życie dlatego,

katolickich nnHnAa'™™™ a p  i  ■ t 1 wzmocnionej policyi i żandarm eryi, doprowadziły w?Pom,“f  mówca o znanej fundacyi ś. p. Kazi- naukowym, nie wyrzekając się względem niczego, £?meważ 8*ał si9 P^yozyną śmierci swej siostry /
7 O kilv i 1  ki«a f  P *M Lwr0gów mCI° |  do gwałtów w poniedziałek. Rozboje dni nastę m!erza RatuIda- wynoszącej 35.000 złr., przezna- P » w a  \ obowiązku krytyki, a dorzucając według S ło w a t.0 ukry w.aJ% widocznie dramat rodzinny.
bera  w szetka i^ ic ta  nndaLw a W r,a  Ipnyob były wywołane nietyiko przez fanatyzm h zonej Da wybudowanie obszernej sali do wykła- 8>ł } zasobów płon własnej pracy do ogólnej ~  p a n o w a n ia  i p rzeniesien ia . Pan Minister spraw

N a le p c e  do n iin o w S n  c ^ c h  1 Podżeganie, lecz także przez rozmaite nowe lub d ó T, u“ w enytockich 1 popularnych, grom adzą- skarbnicy, pielęgnujemy dobre tradycye najświe wef / 5trzDych Przen,iósł rad«ów Namiestnictwa i sta-
kowvch katoHcldch w NicmcTcch T n ^ if t pogorszone stosunki lokalne i istniejące od jakie- cy W1?kszą Ilczb« 8ł “chaczów. tmejszych chwil naszego Uniwersytetu. Uznajemy rostów: Jullana Prokopczyca z Zaleszczyk do Stani-
Gbrresa odbvło w tvm rokn HnfocTni ^ a ^ 8 a I goś eza8u niezadowolenie niektórych klas tutejszej Z kwoty przeznaczonej na ozdobienie Uniwer- h ° , wlSc z wdzięcznością, że pam danem jest d z ia - |i .aT°.wa> a Leonf  Kurykowskiego z Wieliczki do 
GOrresa odbyło w tvm roku doroczny swó. z.azd I ,_j_.  - ■• • • ■ ■ • i ■>1 syteta, zakupił Senat za cenę 5.000 złr. szkic łać wśród warunków, tylekroć pomyślniejszych, B«łej, p n e inaw ył starostów: Franciszka Ksawerego

obrazu Matejki, przedstaw iający apoteozę X VI w. ! n^  za poprzednich pokoleń: tem większa s p a d a l i  IegQ Limanowej, Władysława Jarosza do,
r m t n io a n / in n n n  a U a  a » 1 _  «  . „ l i  ' a  a  a a5 i n  a  nSQ  A H n n a > ia r1 n in ln A ^ A  Irt A .a  JL  ________  I RODfiZVG. KrflTlP.lfi7.ba ftooJ  n r  nb?A A.A J .  T • 1___ a

w Fuldzie. Znaną jest historya tego Towarzystwa, 
pracującego z ogromnym pożytkiem dla społeczeń­
stw a katolickiego od samego swego istnienia t. j. 
od roku 1876. Postaw iło ono sobie za zadanie: 
zwalczanie nauki bezbożnej, prawdziwą 
opierającą się na  rełigii. Nazwę wzięło Tow arzy­
stwo od męża, który w początkach bieżącego stu-

- by ły :
osobista konkureneya, nienawiść, zazdrość i lo­
kalne nieprzyjaźnie przedm iejskie, w końcu chęć I 
rabunku 1 dzikie instynkta tłumu.

Zdaje się, że wobec podniecenia umysłów n ie­
bezpieczeństwo dalszego ciągu rozruchów istnieje I

w auli, dalej za cenę 8 .0 0 0 1na nas odpowiedzialność, k tórą żywo czujemy, 
kościoła N. Maryi P a n n y ; A ta dobra tradycya naszej Szkoły -=  da Bóg — 

są to tak zwane dyw any polskie, bardzo p o s z u -1utrzJm a się zaw sze, dopóki ąaa łączyć będzie je  
kiw ane i przepłacane za granicą, które w ten spo- dna myśl przew odnią, płynąca z tego poczucia

pomieszczony obecnie 
złr. cztery dywany z

ciągle; Porta je s t jednak w stanie odwrócić tako- 8Ób Pozostaną w kraju  i służyć będą podczas u ro -( odpowiedzialności. Dobro młódzieży, gąrnąeej"się
lecia ściągał na siebie uw agę całego cv w illzow a-! Wf ’ J6Żel11 8Pokojnie lecz energicznie przeprowadzi czystości do ozdobienia auli, a  deponowane są aa  U niwersytet Jag iellońsk i, wyzywa nas d o p r a ­
nego św iata. W czasach panow ania napoleońskie-1?dPowladaJ f e .celo« ‘ środki i jeżeli jej chwilowo w SablDf i e  historyi sztuki. Z  pozostałej sumy ęy, na ja k ą  nas stać ty lko , jeżeli pomyślimy, ja ­
go, on to pismami swemi, nacechowanemi w y ż m m  !  ? ‘e zostanie należycie ocenione p r z e z 17-000 złr-> zamierza Senat Akademicki wystawić kie t(> bczne zastępy polskiej młodzieży napróżno
polotem i rzadką w owych czasach odwagą b u - |WB$ 85 ,e k° ła  1Dlere8owane. posąg N ikołaja Kopernika w dziedzińcu Biblio łakiną tego w szystkiego, co je s t u nas chlebem
dził ducha i wysoko trzym ał pochodnię chrześciań , ,W,e & { C° rresP-> kom itet arm eński przed- ^  Jagiellońskiej. powszednim. I  tego wszyscy pragniem y najgorę-
skiej nauki. Wpływ iego tak  bvł Doteżnv że Na y szefom dyplomatycznych poselstw w Kon- Mówca przeszedł do działalności każdego z czte- ceJ > żeby wśród młodzieży naszej zapanowała
poleon kiedyś „m ęża 1 Koblencyi“ nazw^ł^^ piątą 8ta f yaopol“ odp18 owego memoryału, który a ------------ ^ ----------------- ’    ̂ ..........................................

|m enscy manifestanci zamierzali d. 30 z. m. w r, . .    . . ______
Wobec twierdzeń, iż I lekarskiego zaznacza p. prorektor, że n ie z b ę d n ą  | kto w jej szeregi w§tępnje, pam ięta zaw sze, ^lu• . > ' AA I lao t Kn/ł ArriA _____ iaImati aJ „ .1 , • *. ‘ I in  *Y»£»AArrr» lrśńłińn 1 „1 • 11 1 , _ ‘walczył Górres w obronie najwyższych i najszczyt 

niejszych idei ludzkości. To też słuszną było rze 
czą, że celem uczczenia jego pamięci w setną ro 
cznicę jego urodzin dnia 25 stycznia 1876 roku 
zebrała się garstka  niemieckich katolickich

wieiKiemu wezyrowi.
I przy stłumianiu
z. m. używano ze strony tureckiej wojska 
wego, konstatuje korespondent P oht.  Corresp. n a |wn§trzn9 

| podstawie własnych spostrzeżeń, iż wyłącznie I dowi> “ '

arm eńskich niepokojów w d, 30 ]e8t budowa kliniki wewnętrznej, położniczo-gine-1t(* ®?żów, którzy byli chlubą narodu , od Długo- 
jska  lia io -1^ologicgnej i okulistycznej. §zkice na kliniki w e - |8 za . i  Kopernika począwszy, w ydał Uniwersytet

okulistyczną przedłożone zostały rz ą -N aglelloński; niechaj każdemu wysoki ząszczyt
 „.Y u>eiulWMvu Aowncaicu uczo -if U * T• • • * -- w yłącznie( d o m >. a  w ostatnim czasie otrzym ał oddział bu- teg° koleżeństwa stoi wciąż przed oessyma i upo
nych, ażeby stworzyć Towarzystwo, w którem duch n  ywano po yi 1 ZaQdarmerJ 1 pieszej i kon-1 a °wmczy starostw a tutejszego polecenie wy praco-1mina g o , jak ie  nań obowiązki w kłada obywatel

tego dotąd po mistrzowsku się wywiązało.
Z m ałych początków wzrosło ono do poważnej 

istytucyi naukow ej, liczącej 2400 członków, re ­
krutujących się jedynie ze sfer uczonych. Siły 
zbiorowe takiej m iary duchowej oczywiście wiel­
k ich  w ciągu la t rzeczy dokazać musiały. I  isto­
tn ie w ydawane staraniem  Tow arzystw a roczniki 
historyczny i filozoficzny, oraz w ielki słownik 
nauk państw ow ych, doprowadzony dotąd do li­
tery R, kończącej zeszyt 36-ty, znalazły w całym 
świecie uczonym katolickim uznanie należne i gło­
śny  poklask. Zaw dzięcza nadto Towarzystwu po­
w stanie swoje głośny rzym ski instytut. W roz­
praw ach tegorocznych w Fuldzie uczestniczyli

obywatel- 
go- 

czę- 
wyniesie

| także oddziałów kaw aleryi. Przeciw czynnej inter- j ®zeJ wystosował wydział lekarski memoryał, wy- z tych murów w rozumie i w charakterze. A kraj 
jw encyi większych oddziałów wojska oświadczył | kazujący potrzebę budowy domu położniczego, na8z — wiemy to dobrze — 

instytucyi naukow 'ej, liczącej 2400 członków ”rP 8i§ z calsj 8ta“ owczością m inister wojny Riza- ° bejmhj%cego tak  klinikę, jakoteż oddział szpi 8Woich dziś tak  ciężkie \ don 
k r n .n i .L i ,  oIa a T L  „ 1 . . .  I basza. talny, któryby rząd wespół z W ydziałem krajo t)owieffi dziedzinach, w których się objaWia ży-

wym, podobnie ja k  to już je s t we Lwowie, do cie narodu, za siebie musi działać i za innych 
sautku przywieść mógł. Zakłąd w eterynaryi zyska Niech ta  będzie Wam bodźcem, niech Was 

| prawdopodobni§ od dnia 1 kw ietnia 1896 roku | Prowadzi z zapałem ku jednem u celowi któryO tw arcie roku szk o ln ego  
w Uniwersytecie Jagiellońskim.

Kraków 9 października.
Doroczne uroczyste otwarcie roku szkolnego 

w Uniwersytecie Jagiellońskim  odbyło się w dniu 
- - . „ dzisiejszym. Uroczystość rozpoczęła się nabożeń-
prócz biskupa fuldajskiego, profesor G rauert z Mo- stwem, odprawionem w kollegiacie św. Anny przez 
machium i profesor Gutberlet z Fuldy, pierwszy X. prof. D ra K napińskiego. W nabożeństwie ucze- 
jak o  przewodniczący sekcyi historycznej, drugi stniczył rektor i profesorowie Uniwersytetu, za- 
filozoficznej, profesor D r H ertling z Monachium, jąw szy miejsce w presbiteryum  tuż przed wielkim 
deputowany baron Dr H eerem ann, profesor Dr ołtarzem, dalej młodzież akadem icka i publiczność. 
Baumler z W rocław ia, naczelny redaktor Kolni-  Po nabożeństwie cały orszak profesorów Almae  
sche Volksztg D r C ardanus, D r Goebel z Fuldy ( matris, przybranych w togi i birety, przeszedł 
i mnóstwo innych. Sprawozdanie z czynności To-1 plantacyam i do gmachu Collegii novi. Pochód ten 
w arzystw a za rok ubiegły, odczytane przez se zam ykał przybrany w purpurę Jego Magnificencya 
k re ta rza  D ra C ardanusa, wykazuje pocieszający Rektor tegorcczny prof. D r Stanisław  Smolką, 
jozw ój T ow arzystw a; zyskało ono w ubiegłym lpoprzedzony bedelami, niosącymi berła rektorskie.

. umieszczenie. W ykazuje też p. Jnas łączy z Wami serdecznym węzłem. My Wam 
prorektor, jak ich  nowych budowli potrzebuje wy- radzibyśm y dać jak  najw ięcej, Wy bierzcie ile 
a m ł  filozofiesmy. tylko objąć możecie, pomni tego , że do działa-

Jagiellońskiej wynosił z koń- m a > do czynów stanie Wam niebawem całe życie
aKit nni/łlnŻAA. . i -  • 1 , . .. '  \

Stan Biblioteki 
cem grudnia 
tomach, Jnia 1894 roku : 224.744 dzieł w 300.029 otw orem , oby najdłuższe; tu jedpo działanie Was 
nut i 3- a8ÓW i A ^ P’ 7,730 rycin» 3.222 czeka, jedno rozległe połę czynów, oby najobfit-
nut, 5.321 rękopisów w 6.755 tomach, 9 483 mo- szych: nauka. % murów CoRegium Jagiellońskiego

a n f ń n r  I n a  i  VI o  n n o  a v x A /.lA  A _  "  .  ® .“ eNa dokaaeaf ów.’ i na w as i na pas spogląda pasmo pięciu stuleci,
3 s e r d e c z n i  * * * "  W y

z^ ż y c z l ^ n J  -̂  ̂ kowanie czcigodnym kolegom szczytu martwych piramid pa nąpoleońskicVżoł- 
k l i k  >. P ^ J  h e l s k ą  radę i pomoc, ja  - merzy. Bo w tych pięoiu stuleciach skupiło sie
ster ™t \ągQT ublęgłęg° roku doznawałem, oddaję tf łe  treści, sercu naszemu drogiej, tyle chwały 1 
p iw o ?  /  Jagiełlońskiej w Twoje ręce Magnifi tyle bólu, że w cieniu tych s tfrych  murów o ile 
dem Jedn.°“ y |̂ ^cśc wyboru Twojego dowo- każde zaniedbanie i uchybienie cięższym staie sie 

r t  * !elk1  »<"«“  w U & J  pokta- gfM cbem , o 1, 1,  lże jsz , i w y d a t S a w S b ? !  
tehi y  J godne ręce złożony ster Uniwersy- Pra c a , w ytrw ała, niezmordowana.

około dobrą U n i w e ^ t e m ^ n ^ r ,  \ 7 Jn ^ “‘cg! i mc . wypowieclział p. rektor Dr Smolka pierw lzy 
I. ersytefu naszego, bo ną życzli-1 wykład , wyjaśniający znaczenie Unii Uorodelskiej.

Ropczyc, Franciszka Szałowskiego do Liska Anto­
niego Wybranowskiego do Czortkowa, i powierzył 
kierownictwo starostw sekretarzom Namiestnictwa: 
Bolesławowi Studzińskiemu w Zaleszczykach, Bolesła­
wowi Szczerbińskiemu w Wieliczce, Juliuszowi Zu- 
laufowi w eniatynie i Józefowi Brodnickiemu w Zba­
rażu.

Ministerstwo handlu zamianowało ukończonego słu­
chacza medycyny Józefa Krzyżanowskiego, nadto 
ukończonych uczniów szkół średnich: Andrzeja Gó- 
reckiego, Jana Hoszowskiego, Sabina Swikierzyka, 
Jana Karczmarczyka, Zdzisława Buczaaiewicza Bła­
żeja Pawłowicza, Emanuela Czerwonkę, Józefa Pio­
trowskiego, Jana Czarnika, Stanisława Gołosińskiego, 
Franciszka C yrkow iec, Włodzimierza Hnatyszaka 
Włodzimierza Starzeckiego, Józefa Maryńskiego, Mi- 
chąła Kiebuzińskiego, Jana Majkowskiego, Włodzi­
mierza Majkowskiego, Jana Stanisława dw. im. Chaya, 
Zygmunta Miączyńskiego, Herza Parille , Stanisława 
Staszewskiego, Lucyana Bujaka, Bronisława Biele­
ckiego, Jakóba Bielera i Stanisława Talenta, a wre­
szcie ekspedytorów pocztowych: Mieczysława Krzy­
sztoporskiego i Edwarda Lebedowicza, praktykantami 
pocztowymi.

—  Wybór uzupełn iający  jednego członka Rady 
powiatowej w Chrzanowie z grupy najwyżej opodat­
kowanych kupców i przemysłowców rozpisany na 
dssień U  listopada b. r.

Slub. W sobotę dnia 12 b. m. o godz. 12 1/# 
w południe pobłogosławiony zostanie w kościele 0 0 . 
Bernardynów wę Lwowie związek małżeński panny 
Wandy Renzenberg, córki pp. Antoniny z Onyszkie - 
wieców i Wincentego Renzenberga, starszego inspek­
tora austr. kolei państwowych, z p. Karolem Lidlem* 
przydzielonym obecnie do ministerstwa spraw we­
wnętrznych komisarzem powiatowym, synem wicepre 
zydenta Namiestnictwa, p. Jana Lidia

-  Tow arzystw o dziennikarzy polskich. Piszą
nam ze Lwowa: (X )  Dnia 5 b. m. odbyło się we 
Lwowie walne zgromadzenie członków rzeczywistych 
„Towarzystwa wzajemnej pomocy dziennikarzy pol­
sk ich " , są  którem uchwalono nowy statut Towa­
rzystwa Ze względu, że do Towarzystwa należy bar­
dzo wielu członków wspierających, co dowodzi, iż 
społeczeństwo nasze interesuje się tą  młodą insty- 
tucyą i mą szczędzi jej życzliwego poparcia , uwa- 
żam za stosowne zaznajomić czytelników z treścią 
zmian wprowadzonych do nowego statutu.

zgromadzenie uchwaliło zmienić
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nazwę Towarzystwa na „Towarzystwo dziennikarzy 
polskich". Celem Towarzystwa ma być prócz niesie­
nia pomocy materyalnej członkom rzeczywistym oraz 
ich rodzinom, także bronienie moralnych interesów 
dziennikarzy polskich i reprezentowanie tych intere­
sów. Waż nem jest także nowe postanowienie, iż na 
wniosek wydziału Towarzystwa, może być za uchwałą 
walnego zgromadzenia utworzony syndykat dla załat­
wiania między dziennikarzami sporów, mających swe 
źródło w stosunkach publicystycznych. Regulamin tego 
syndykatu, który musi być zatwierdzony przez walne 
zgromadzenie, zawierać ma również przepisy co do 
składu i obowiązków syndykatu. Według nowego 
statutu członkiem rzeczywistym może być bez względu 
na płeć każdy dziennikarz lub literat, który ukoń­
czył 24 rok życia i przynajmniej od dwóch lat pi­
suje stale do dzienników polskich. Członkiem wspie­
rającym może być bez względu na płeć każdy, kto 
zobowiąże się płacić na rzecz Towarzystwa co naj­
mniej 100 koron rocznie, lub też złoży jednorazowo 
datek w kwocie 1000 koron. —  W ysokość wkładek 
członków rzeczywistych po 2 korony miesięcznie, po­
została niezmienioną, tylko wpisowe podwyższono, 
mianowicie płacić mają nowo przystępujący członko­
wie do 30 roku życia 10 koron, od 30 do 40 roku 
życia 20 koron, od 40  do 50 roku życia 50 koron, 
a liczący po nad 50 lat 100 koron. Kto przekroczy 
50 rok życia, może być przyjęty na członka rzeczy­
wistego za zezwoleniem walnego zgromadzenia, kto 
zaś przekroczył 60 rok życia wcale przyjętym być 
nie może. Dopiero po upływie 5 lat od założenia 
Towarzystwa, a zatem w dniu 1 marca 1898 roku, 
mogą członkowie w miarę rozporządzalnych docho­
dów, korzystać ze stałego zaopatrzenia; do r. 1898 
wszystkie dochody Towarzystwa wpływać mają do fun­
duszu żelaznego, który jest nienaruszalny. W miej­
scowościach, w których jest przynajmniej dziesięciu 
członków rzeczywistych zamianuje wydział swoich 
delegatów, mających pośredniczyć między miejsco­
wymi członkami a wydziałem.

Nowy statut rozszerzył również prawa członków 
wspierających. Mają oni prawo brania udziału w wal­
nych zgromadzeniach i zabierania na nich głosu, oraz 
prawo wybieralności do komisyi rewizyjnej dla ba­
dania rachunków przez wydział przedkładanych. Do 
komisyi tej, złożonej z 6 członków, należeć ma 3 
członków rzeczywistych, a 3 członków wspierających 
Towarzystwa.

Można mieć nadzieję, że na powyższych zasadach 
statutu, Towarzystwo zdoła się pomyślnie rozwijać, 
a przy zapobiegliwości i rozumnej akcyi zarządzają­
cego wydziału, polscy dziennikarze, oraz wdowy i 
sieroty po nich, znajdą w Towarzystwie możność za­
opatrzenia swego na starość i pozbędą się natural­
nej dziś troski o zabezpieczenie bytu swej najbliższej 
rodziny.

—  Ż eleńskiego o p e ra  „G oplana." Jak nam do­
nosi dyrekcya teatru hr. Skarbka, w tegorocznym se­
zonie operowym we Lwowie przygotowują się dwie 
nowości. Jedną z nich Prodana nevesta Smetany, 
która wprawdzie skomponowana lat temu 30, dopiero 
od ostatniej wystawy muzycznej wiedeńskiej stała się 
popularną i obecnie w Pradze święciła jubileusz trzech- 
setnego przedstawienia. Drugą najnowsza, bo świeżo 
dopiero ukończona opera polska Goplana. W tych 
dniach zażądano od kompozytora przesyłki partytury 
i głosów; artyści mają niebawem rozpocząć studya 
swoich ról. Rozchodzi się jeszcze o partyę Eirkora 
(tenor), którą zamierzano powierzyć Myszudze, lecz 
nie jest pewnem, czy będzie mógł przybyć do Lwo­
wa. Nie omieszkamy czytelników zawiadamiać o dal 
szym przebiegu przygotowań, które tak bardzo ob 
chodzą miłośników sztuki polskiej. N ie wątpimy, iż 
dyrekcya teatru lwowskiego w poczuciu ważności 
sprawy wszystko uczyni, aby przedstawienia wypa­
dły jak najświetniej i operze polskiej utorowały drogę 
na większe sceny nawet zagraniczne.

—  Cholera. W Ostrowie, powiatu tarnopolskiego, 
wyzdrowiała dnia 7-go października z cholery jedna 
osoba, pozostaje w leczeniu jedna osoba.

W Warwaryńcach, powiatu trembowelskiego, za­
chorowała jedna osoba, a w Strusowie tegoż po­
wiatu, pozostaje jeden chory w leczeniu.

—  Pośw ięcen ie  kośc io ła  0 0 .  jezu itów . Ze Sta­
nisławowa piszą nam: Lat 122 minęło od zniesienia 
zakonu 0 0 .  Jezuitów w Stanisławowie. Kościół ich 
dźwignięty hojną ręką hetmana w. k. Józefa Poto­
ckiego (1722— 1725) jest dziś katedrą ruskiej stani­
sławowskiej dyecezyi, a w murach ich dawnego ko­
legium urząd i gimnazyum. I oto 1883 r. kilku Je­
zuitów zjawia się w naszem mieście. Dzięki dawnym 
tradycyom, przyjęci dobrze przez duchowieństwo; wła 
dze i ludność, zamieszkali tu sta le, pracowali przy 
kościele ormiańskim, wyjeżdżali też często na dawa 
nie misyj ludowych. W ostatnich latach zakupili grunt 
i wystawili kościół z domem zakonnym na przedmie 
ściu Zabłotowa, najwięcej przez katolików zamieszka 
łem, a od kościołów w mieście najbardziej oddalo- 
nem. Nowy ten kościół, wewnątrz jeszcze nie wykoń­
czony, jest w stylu renesansu i objąć może 1500  
osób. Aktu pobłogosławienia kościoła dokonał miej­
scowy proboszcz X. infułat Kierzka, w asystencyi 
kleru i nader licznego grona pobożnych. Po pierw­
szej Mszy św., którą celebrował O. prowincyał Szczep­
kowski, wstąpił na improwizowaną pod rozłożystą 
akacyą ambonę O. St. Załęski, tłómacząc znaczenie 
aktu poświęcenia kościoła wobec tysiąca zamkniętych 
w tym wieku kościołów, i nawiązując teraźniejszość 
do przeszłości. Po kazaniu odbyła się wspaniała pro- 
cesya z Najśw. Sakramentem; wieczorem nabożeństwo 
różańcowe z kazaniem zakończyło ten dzień zbożny. 
Chór amatorów-śpiewaków i orkiestra miejska przy­
grywała podczas Mszy św. i procesyi.

0 0 .  Jezuici cieszą się tradycyjną sympatyą mia­
sta. Do nowego kościoła „kolejnicy" ofiarowali trzy 
nowe chorągwie, służące ofiarowały dywan na wielki 
ołtarz, obywatele i obywatelki ofiarowali kandelabry, 
lichtarze, poduszki ołtarzowe, obrusy i inną bieliznę 
kościelną. W tym jeszcze miesiącu 0 0 .  Jezuici od­
prawią miByę w Stanisławowie.

—  U roczyste O twarcie polskiego gimnazyum w Cie­
szynie nastąpi jutro dnia 10 b. m. Program jest na­
stępujący: O godz. 9 nabożeństwo w kościele pa­
rafialnym rzym. kat., o godz. 10 nabożeństwo w ko 
ściele ewangelickim, o godz. 11 otwarcie polskiego 
gimnazyum, o godz. 2 wspólny obiad, o godz. 7 to­
warzyskie zebranie w sali hotelu Austrya.

—  W esele b rylantow e, czyli 75-letnie gody we­
selne obchodzili w tych dniach w Łodzi małżonkowie 
Antoni i Balbina Strzęgosze. Małżonek liczy obecnie 
lat 99, żona lat 93.

—  S e rc e  K ościuszki. W rocznicę zgonu Tadeu 
sza Kościuszki d. 15 bm. złożone ma być w kaplicy 
zamkowej Muzeum narodowego w Rapperawyl jego 
serce, dotąd przechowywane w Medyolanie przez ro­
dzinę Morosinich. Członek rady zawiadowczej tej 
instytucyi hr. Szczawiński -Brochocki wyjechał już 
do Medyolanu, aby odebrać serce Kościuszki i przy­
wieść do muzeum rapperswylskiego. Oddanie serca 
Kościuszki przez rodzinę Morosinich w ręce hr. 
Szczawińskiego-Brochockiego nastąpi w Yezia koło

Lugano, w poniedziałek d. 14 bm. —  W zaproszę 
niu rozesłanem przez zarząd muzeum zaznaczono, iż 
ceremonia w Vezii odbędzie się jak najciszej z po 
wodu podeszłego wieku i złego stanu zdrowia ofia 
rodawczyni. Notaryusz z Lugan) spisze akt odpowie­
dni, który zostanie podpisany przez hr. Annę i Ka­
rolinę Morosini i hrabinę Józefinę Negroni Prati Mo 
rosini, chrzestniczkę Kościuszki; margrabina Krystyna 
Stampa Soncino z powodu choroby do Vezii dla pod 
pisania aktu przyjechać nie może i będzie w nim 
przez pozostałe trzy siostry reprezentowaną. Świad 
kami aktu tego będzie kilku przyjaciół familii z Me 
dyolanu —  w liczbie ich słynny kompozytor i poeta 
hr. Dandolo —  i ciż wraz z hr. Giannatonio N e­
groni Prati Morosini i hr. Alfonsem Casati, synem 
i zięciem hr. Józefiny, mają towarzyszyć hr. Szcza- 
wińskiemu-Brochockiemu w podróży do Rapperswylu, 
Pismo zarządu muzeum przypomina, iż przed rokiem 
jeszcze było postanowionem, że z dniem oddania 
serca Kościuszki zostają członkami honorowymi mu­
zeum trzy siostry hrabianki Anny Morosini, która 
już przed dwoma laty nim została, jakoteż kompo- 
zytorowie włoscy: Józef Verdi, senator i Henryk 
Boito; ci ostatni wpłynęli przyjaźnie na familię Mo­
rosinich, że zgodziła się jeszcze w maju roku ze 
szłego na natychmiastowe oddanie serca Kościuszki.

—  T ow arzystw o h isto ryczne  w Paryżu miano 
wało prof. Dra Wicherkiewicza członkiem komisyi 
geografii oftalmologicznej w Europie.

—  W ycieczka do Afryki. Czytamy w Przeglą­
dzie: Dnia 3 go grudnia Józef hr. Potocki z Wo­
łynia, Tomasz hr. Zamoyski z Królestwa i Zdzisław 
hr. Tarnowski z Galicyi udają się do Afryki, do 
kraju Somalisów i Galasów, na polowanie. W ciągu 
lata mężni turyści robili w Anglii przygotowania do 
olbrzymiej podróży, oraz poczynili starania w celn 
wyjednania protekcyi rządu angielskiego, polegającej 
na udzieleniu eskorty zbrojnej. Domy handlowe an­
gielskie dostarczają niezbędnych przedmiotów w po 
dobnej podróży: namiotów, zabezpieczeń przeciw 
zwierzętom i owadom, wielbłądów, ubrań, konserwów, 
przyborów toaletowych i kuchennych, tudzież zapasu 
wody mineralnej, gdyż używanie wody miejscowe, 
jest niemożliwe dla Europejczyka, a przy tern wy 
prawa sześć dni przeciągać będzie przez kraj całkiem 
bezwodny. Turyści kupili już 70 wielbłądów; wy­
prawiono je  do Adenu, twierdzy angielskiej. Orszak 
składać się będzie ze 170 murzynów, jako tragarzy 
i naganiaczy.

—  Rozbójnicy na  K aukazie. Do niezmiernie cie­
kawych romantyczno-rycerskich przygód na Kauka­
zie przybyła jeszcze jedna, o której czytamy w No- 
woje W rem ia : W niedostępnych górach Kaukazu 
mieszka od lat kilku rozbójnik, nazwiskiem Ali, który, 
otoczony zbrojną rzeszą i haremem, wybrał sobie tam 
jakąś, dotychczas przez nikogo niewyśledzoną sie 
dzibę i wychodzi z niej tylko po łupy. Niedawno 
Alemu znudziło się górskie pustkowie i postanowił 
trochę rozerwać się w dolinach między ludźmi. Wy 
prawił tedy posłańców do wsi najbliższych: ci zapo 
wiedzieli wizytę wielkiego zbója, pragnącego tym 
razem zabawy. Dowiedziawszy się o tern, komisarz 
policyjny, z okręgu W ank, zebrał konną milicyę i 
zbrojno wyruszył na spotkanie Alego. Tymczasem 
wcześniej, niż ktokolwiek się tego spodziewał, w ja  
kimś wąwozie spotkano pochód drużyny Alego. Jechał 
on uroczyście, w starożytnej zbroi, na wspaniałym 
rumaku, na czele zbrojnego zastępu; za jeźdźcami 
postępował harem i mnóstwo dzieci, również na ko 
niach, a zamykała pochód służba. W jednej chwili, 
wobec przeważającej siły rozbójnika, komisarz i to 
warzysząca mu milicya uciekli przed spotkaniem, Ali 
zaś nie ścigał nikogo, lecz uroczyście podążał do wsi 
Dawszaułu. Tu, w ogrodach, nad górskim strumieniem 
pracowały góralki, które, ujrzawszy zastęp rozbójni­
czy, z krzykiem do wsi uciekły. Ali uspokoił je wo­
łaniem, że przychodzi jako gość i nikomu nic złego 
nie zrobi.

Pochód rozbójników zatrzymał się na środku wsi, 
gdzie zebrała się ludność góralska i tu na dowód 
swych przyjaznych zamiarów, zwyczajem wschodnim 
Ali zabił barana, przeznaczonego na poczęstunek dla 
mieszkańców wioski. Zaczęła się uczta. Kobiety ha­
remowe Alego połączyły się z góralkami. I na pola 
nie pod odwiecznymi dębami rozbójnicy bratali się 
z góralami-Czerkiesami, piekąc przy ogniskach sma 
kowity szaszłyk barani i racząc się sorbetami. Na­
leży dodać, że barany do uczty wzięte były prze­
mocą z obozowiska jakiegoś koczującego Tatara; gdy 
noc zapadła, Ali kazał się rozejść gościom wiosko 
wym, dawszy każdemu na drogę po kilka funtów 
ukradzionego mięsa. Potrzeba jednak było i dla koni 
rozbójników obroku, a ponieważ Ali od mieszkańców 
wioski nic nie chciał przyjąć, posyła tedy kilku 
zbrojnych do osady rosyjskiego kolonisty, Szyryna 
po jęczmień dla swoich koni. Kolonista dowiedziawszy 
się, z kim ma do czynienia, zaofiarował cały swój 
śpichlerz, byle tylko życie uratować. —  Ali bawił 
w wiosce przez dwa dni, żywiąc siebie, zastęp swój 
i ludność wioskową produktami, kradzionymi u oko­
licznych kolonistów i spotykanych koczowników, po 
czem uroczyście wyruszył na równiny terterskie w od­
wiedziny do jakiegoś innego zbója, serdecznie żegnany 
przez mahometańską ludność wioskową. Zachęcony 
tym przykładem przyjemnych stosunków z ludnością 
góralską, inny rozbójnik, nazwiskiem Maherram, rów­
nież przemieszkujący w niedostępnych, górach, zapo 
wiedział pokojowe odwiedziny w zaludnionych doli 
nach ze swoją drużyną.

Najgorsze jest to, czyni uwagę organ petersburski, 
iż bandy rozbójnicze noszą oznaki mundurowe, jakie 
są przywilejem milicyi kaukazkiej, pełniącej obowiązki 
policyjne, co wprowadza często w błąd ludność 
władzę. Niedawno w Kubie powieszono ośmiu takich 
rozbójników, obecnie zaś gazety kaukazkie donoszą, 
iż sądy wojenne w kilku miejscach znowu skazały 
na śmierć sześciu rozbójników, lecz wypadki takie, 
wśród labiryntu gór niedostępnych, tajemniczych wą­
wozów i dziewiczych puszcz leśnych, a nadewszystko 
z powodu sympatyi góralów dla rzemiosła rozbójni 
czego, są bardzo rzadkie.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

We czwartek 10 b. m .: Stare długi, sztuka w 2 
aktach M. Gawalewicza (nowość); N a marne, sztuka 
w 1 akcie wierszem napisana L. Rydla (nowość, wy­
stęp pani Hoffmannowej.

W piątek 11 b. m .: Don Ju a n , komedya w 5 
aktach Moliera (przedstawienie popularne).

W sobotę 12 b. m .: Stare długi i N a marne 
(jak wyżej).

W  niedzielę 13 b. m .: Zbójcy, widowisko drama­
tyczne w 5 aktach Fr. Szy llera.

—  Dnia 8 października dosyć pogodnie; termo­
metr od -j-8 ‘3 doszedł do —{—16*6 C. Barometr opadł; 
o godz. 7 rano dnia 9 października stan jego był 
737*1 mm., termometru -f-8 ‘6 C. Wiatr północno- 
wschodni.

We czwartek dnia 10 października: Zwycięztwo 
Chocimskie; św. Franciszka Bor.

Wszelkie papiery wartościowe, 
taakaotf sagranioine

Dział ekonomiczny.

Z Izby handlow o-przem ysłow ej.
(Dokończenie).

Stworzenie statystyki handlu i przemysłu jest dla 
Galicyi, wobec żywszego ruchu na polu gospo- 
darczem kwestyą nader ważną i wielkiej donio­
słości. Bez statystyki gospodarczej niema żadnej 
miary w ocenie zmian stosunków w poszczegól­
nych częściach okręgu, niema przeglądu tego, co 
zrobiono i czego brakuje, niema bilansu ekono­
micznego pracy krajowej, niema się jasnego obrazu 
wewnętrznej organizacyi pracy. Bez statystyki, 
która dopiero pozwoli ogarnąć okiem całość kra­
jowych stosunków, niepodobna przystąpić do po 
ważnej pracy na polu reform ustaw społecznych, 
co się już dało Izbie ciężko we znaki w toku dys- 
kusyi o reformie wyborczej. A przecież wobec nie­
dalekiej przyszłości, stanie Izba wobec reformy 
ustawy przemysłowej, ustawy o zabezpieczeniu 
robotników, pracy niedzielnej, całej seryi ustaw 
rolniczych.

Są to atoli zadania, w których traktowaniu ma 
równy interes całe państwo.

Państwo też, a nie wyłącznie kupcy i przemy­
słowcy koszta tej statystyki, której trud i odpo­
wiedzialność Izba chętnie na siebie przyjmie, po­
nosić winno.

Referent podnosi w końcu, iż tak pożądana, a 
przez Izbę krakowską poruszona sprawa stworze­
nia biura statystycznego Izb krajowych, niema 
prawie żadnych widoków powodzenia. Tern bar­
dziej tego żałować należy, ile że brak jednolito 
ści w zbieraniu d a t, w oszacowaniu stosunków 
inną metodą nieuchwytnych i w opracowaniu szcze­
gółowym kart spisu może łatwo odebrać wynikom 
prac statystycznych poszczególnych Izb najwa­
żniejszy ich przymiot: wspólną miarę i porównal- 
ność na przestrzeni całego kraju.

Sprawozdawca w końcu dodaje, iż Izba przy­
wiązuje wielką wagę do prędkiej publikacyi sta­
tystyki, tak , aby nie ogłaszano dat bez aktual 
nego znaczenia. Biuro podjęłoby się ukończyć tę 
pracę za dwa do 21/, lat. Na zapytanie członka 
Z. Szancera wyjaśnia, iż ministerstwo handlu nie 
wyjawiło jeszcze swych zamiarów na wypadek, 
gdyby Izba nie przyjęła rządowego projektu.

Komisya budżetowa proponuje więc następującą 
uchwałę:

„Komisya w zasadzie uznaje potrzebę i konie­
czność statystyki przemysłowej, jakoteż odpo- 
wiedniość wypracowanej przez ministerstwo in- 
strukcyi. Izba wyraża także przekonanie, że tylko 
metoda bezpośredniego zbierania dat, jak  ją  orga 
nizuje instrukcya, może w Galicyi wydać wiaro- 
godne wyniki.

Ze względu atoli, iż statystyka taka w pierw­
szej linii oddaje usługi ogólnej administracyi pań­
stwa, że więc powinna być uskutecznioną na 
koszt państwa, a  nie na koszt wyborców do Izby 
handlowej, którzy opłacają składkę na Izbę, ze 
względu, że prace takie we wszystkich pań 
stwach dokonywane bywają na koszt państwowy, 
a nie na koszt pewnego grona osób, w statystyce 
nieinteresowanych, ze względu, że Izba, nie ma 
jąc na ten cel własnych funduszów, musiałaby pod 
nieść składkę co najmniej na 7°/0, co byłoby nie- 
słusznem i niemożebnem; ze względu wreszcie, że 
do stworzenia choćby tylko krajowej statystyki 
potrzebnem jest współdziałanie wszystkich Izb, 
na co ministerstwo nie daje żadnej gwarancyi, 
tak że Izba może być narażoną na bezpłodność 
8 woj ej roboty, a gdy z drugiej strony na we­
wnętrzne potrzeby Izby wystarczy statystyka 
mniej skomplikowana i mniej kosztowna, wnosi 
się odpowiedzieć c. k. ministerstwu handlu, iż Izba 
wedle przedłożonej instrukcyi wtenczas tylko roz­
pocznie prace statystyczne, o ile otrzyma od rzą­
du subwencyę wystarczającą na pokrycie kosztów 
statystyki i urządzenie biura statystycznego. Na­
tomiast byłaby Izba gotową w tym wypadku 
z swej strony wstawiać w swój budżet na przy­
szłość odpowiednią kwotę na utrzymanie biura 
statystycznego w tych rozmiarach, jakie będą po 
trzebne po ukończeniu sprawozdania statystycz­
nego wedle przedłożonej przez ministerstwo in­
strukcyi.

Szef biura Dr Weigel wyjaśnia obszernie sto­
sunek statystyki przemysłowej do spisu ludności, 
który się ma za pięć lat odbyć. Połączenie takie 
zmniejszyłoby koszta statystyki przemysłowej 
w bardzo silnym stosunku, byłoby nadto pożą­
dane ze względu na to, iż dałoby wszechstronny 
i jednolity obraz stosunków w relacyi do jednego 
terminu. Takiego połączenia żąda też centralna 
komisya statystyczna.

Po krótkiej dyskusyi, w której zabierali głos 
prezes Baranowski, wiceprezes Mendelsburg i 
członkowie Szancer, Stockmar, uchwalono wnio­
sek komisyi.

Dr Benis przedkłada imieniem komisyi budże­
towej elaborat relikwidacyi rachunków izbowych. 
Różnice pomiędzy rachunkami Izby, a rachunkami 
ministerstwa handlu, są w zupełności usunięte, a 
czysty majątek Izby wynosił z dniem 1 stycznia 
1895 roku 144 złr. 94 c.

Operat relikwidacyi rachunków przedłożono już 
ministerstwu handlu, co Izba przyjmuje do wia- 
domości, wotując zarazem dla biura za pracę przy 
relikwidacyi ksiąg remuneracyę 300 złr.

Na wniosek członka Mandla uchwalono zwrócić 
się do jeneralnej inspekcyi kolei austryackich 
w Wiedniu, z petycyą w sprawie tak zwanych 
BollgebUhren, które kolej Północna ściąga bez 
prawnej podstawy od miejscowego kupiectwa.

Poparto petycyę cechu kupców w Rzeszowie o 
zaprowadzenie jednorazowej pracy niedzielnej 
w miejsce przed- i popołudniowej, jak  się to do­
tychczas praktykuje.

Na wniosek członka Dattnera, uchwalono odpo­
wiedzieć Namiestnictwu, iż od trunków: maliniaku, 
dereniaku i wiśniaku, których zawartość alkoho- 
iczna nie może być alkoholometrem oznaczoną, 

należy dodatek krajowy pobierać tak, jak  od na- 
>ojów słodzonych (wedle wyższego wymiaru). — 
lliód natomiast ustawą krajową nieobjęty, winien 
być wolny od dodatku.

Członek Izby, Dattner, przedstawia niedogodno­
ści, które spotykają publiczność, jadącą z dworca 
Kraków na linię kolei transwersalnej, wskutek ko­
nieczności przesiadania w Bonarce do innych wa­
gonów. Niedogodność ta ma swe źródło w tern, 
że kolej północna dla względów oszczędności nie 
wiezie swych wagonów na linie państwowe. Ko­

nieczność takiego przesiadania się z wagonu do 
wagonu po kilku minutach jazdy jest dotkliwą 
niewygodą dla publiczności, zwłaszcza, że kolej 
transwersalna pośredniczy w ruchu do krajowych 
zdrojowisk.

Sprawę tę polecono na przyszłą sesyę delega­
tom Rady kolejowej i uchwalono wnieść odnośną 
petycyę do Ministerstwa handlu.

Na tern posiedzenie zakończono.

Wiedeń 7 października. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i z Bukowiny 
721, węgierskich 3587, niemieckich 2120; razem 
6428 sztuk. Płacono galicyjskie 60— 62, osobli 
we 66—69, paszone — •— Węgierskie 55—58, 
osobliwe 60—63, niemieckie 60—64, osobliwe 
66—68 złr. za 100 kilo mięsa.

Wilhelm Amirowicz, 
Wiedeń 8 października. Na dzisiejszy targ 

dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2800 
sztuk. — Płacono 35—38—40—42 złr. za 100 
kilo żywej wagi. Wilhelm Amirowicz.

Telegramy własne „Czasu.*

Wiedeń 9 października. Wiener Ztg  ogłasza 
następujące pismo cesarskie:

Kochany hr. Badenii Czuję się spowodowanym 
zwołać na 22 października b. r. Radę państwa, 
aby podjęła na nowo swoją działalność i polecam 
panu, abyś w tej mierze poczynił dalsze zarzą­
dzenia.

W i e d e ń  7 października 1895.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r. 

B a d e n i  w. r. 
Wiedeń 9 października. Wczoraj o godzinie 4 

po południu odbyło się pod przewodnictwem pre­
zydenta ministrów hrabiego Badeniego posiedzenie 
rady ministrów, w którem wzięli udział wszyscy 
austryaccy ministrowie.

Prezydent ministrów powierzył radcy ministery- 
alnemu w prezydyum rady ministrów, Adolfowi 
Schielowi, kierownictwo departamentu prasowego.

Wiedeń 9 października. Wiceprezydent Izby 
poselskiej Kathrein składał sprawozdanie przed 
swoimi wyborcami i wyraził się o stosunku do 
nowego gabinetu w tych słowach: Będę popierał 
każdy rząd, który położy sobie za cel popieranie 
religijnych i ekonomicznych interesów ludności 
który z całym naciskiem i silną dłonią starać się 
będzie o wzmocnienie dynastycznej myśli i mo 
carstwowego stanowiska państwa. Warunkiem tego 
jednak jest zadowolenie uprawnionych życzeń i 
żądań mieszkających w państwie rozmaitych na­
rodów. Żaden szczep nie może panować nad in- 
nemi, każdemu muszą być bezwarunkowo dane 
środki do kulturnego rozwoju.

Wiedeń 9 października. Preset stwierdza, że 
historya powstania nowego gabinetu, opowiedziana 
w Beichspoet, jest w całej osnowie zmyślona. Wia 
domo przeciwnie, że hr. Kielmansegg kilkakrotnie 
publicznie z wielkim naciskiem zaznaczał tymcza­
sowy charakter swojej misyi i nigdy tej misyi 
inaczej nie pojmował; nie mógł zatem w żaden 
sposób układać się z jakimikolwiek politycznymi 
czynnikami w sprawie utworzenia stałego gabi­
netu.

Wiedeń 9 października. Z Rzymu otrzymuje 
Polit. Corresp. wiadomość, iż w tamtejszych po­
informowanych kołach utrzymują, że najbliższy 
konsystorz papieski nie odbędzie się w tym roku, 
lecz dopiero w roku 1896.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 9 października. Stan zdrowia arcy- 
księcia Karola Ludwika o tyle się poprawił, iż 
nie mając gorączki, mógł wczoraj wstać z łóżka 
na kilka godzin.

Wiedeń 9 października. Dziennik rozporzą­
dzeń wojskowych ogłasza uwolnienie arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda od komendy 38 brygady 
piechoty, ze względów na stan zdrowia; tudzież 
przeniesienie arcyksięcia Franciszka Salwatora do 
pułku cesarskich tyrolskich strzelców; dalej uwol 
nienie jenerał-majora Steiningera od służby w Ber 
linie, jako wojskowego attachś. przy nadaniu mu 
trzyża kawalerskiego orderu św. Szczepana i za­
mianowaniu go komendantem 27 brygady pie­
choty ; w końcu mianowanie majora księcia Schon- 
rurga skrzydłowym adjutantem cesarza i wojsko 
wym attachś w Berlinie.

Wiedeń 9 października. Wczorajszej nocy na 
stacyi kolei południowej Neunkirchen wykoleiły 
się dwa wozy towarowe, które podczas przesuwa­
nia cofnęły się w tył, zajmując obydwa główne 
tory. Wskutek tego nastąpiło kilkogodzinne spó­
źnienie się pociągu pocztowego; uszkodzeń nie 
było żadnych.

Celowiec 9 października. Przy wyborach ści­
ślejszych wybrany został deputowanym do parla­
mentu niemiecko-narodowy kandydat redaktor Do- 
rering.

Lubiana 9 października. W nocy o godz. 12 
m. 7 dało się uczuć miernie silne wstrząśnienie 
ziemi, poprzedzone podziemnym szumem a zakoń­
czone wibracyą. Słaba wibracya powtórzyła się 
jeszcze o godz. 1 w nocy i o 6 rano. Wstrząśnie­
nie nie zostało zauważone powszechnie, wywołało 
jednak zaniepokojenie wśród części ludności.

Konaster (Westfalia) 9 października. One- 
gdajszej nocy wzmocnioną została policya przez 
żandarmeryę. Zaszły nowe wykroczenia, podczas 
itórych policya użyła białej broni. K ilka osób 

raniono. Lepsze żywioły z pośród ludności usu­
wają się.

P a r y ®  9 października. Na wczorajszem posie­
dzeniu rady ministrów poruszył minister spraw 
zagranicznych, Hanotaux, kwestyę zaburzeń w Kon­
stantynopolu i zaznaczył, iż otrzymał zadowalnia- 
jące wiadomości od ambasadora Cambon. Pono­
wne zebranie się Izb naznaczono na 22 b. m.

Bukareszt 9 października. Dziennik konser­
watywny Timpul, omawiając rozmaite doniesie­
nia o przesileniu ministeryum rumuńskiego, po­
dane do wiadomości i pochodzące z kół opozy­
cyjnych, stw ierdza, iż gabinet w dzisiejszym 
swoim składzie poda się prawdopodobnie do dy- 
misyi, lecz że wszelkie inne dalej idące doniesie­
nia są tylko domysłami.

Petersburg 9 października. Nowoje Wremia 
donosi z Mihmandjuly pod datą 3 września: Gra­
nicę Pamiru wytknięto od pasma gór Urtabel do 
rzeki Aksu. Tutaj musiała komisya przerwać prace 
z braku dalszych instrukcyj. Korespondent dodaje,

że wytknięcie granicy pomiędzy rzeką Aksu a 
granicą chińską będzie przedstawiało trudności.

Moskwa 9 października. Na rzece Oce koło 
wsi Ozery zatonął galar; podobno utonęło 100 
osób.

Londyn 9 października. Podczas interwiev 
oświadczył ks. Łobanow, iż ani cesarz, ani nikt 
inny w Rosyi, nie myśli o podróży cesarza do 
Francyi. Uwaga cesarza zwróconą jest na mające 
wkrótce nastąpić rozwiązanie cesarzowej, a wyjazd 
cesarza zagranicę, jest obecnie niemoźebny.

Londyn 9 października. Biuro Reutera do­
nosi z Port Louis: Gońcy królowej Madagaskaru, 
którzy przybyli do Vatomandry dnia 30 września, 
donoszą, że Tananariva została zdobytą w dniu 
27 września. Ministrowie i dwór uciekli do Am- 
moritra i Betsileos. Miejscowość Farafatra ostrze­
liwali Francuzi dnia 3 października, a dnia na­
stępnego przypuścili do niej szturm.

Londyn 9 października. Biuro Reutera do­
wiaduje się, że niepokoje w Konstantynopolu po­
dobno nie przeszkodziły układom trzech mocarstw 
z Portą co do planu reform. Życzeniem mocarstw 
ma być osiągnięcie za pomocą pokojowych środ­
ków reform administracyi tureckiej i zapewnienie 
bezpieczeństwa ludności chrześciańskiej.

Konstantynopol 9-go października. Nota 
zbiorowa, wystosowana w dniu 6 b. m. do Porty 
przez ambasadorów, podnosi, że wzburzenie mię­
dzy ludnością wzrosło zamiast się zmniejszyć, za ­
rzuca władzom, że zachęcały sprawców poważnych 
zajść zamiast ich poskramiać, zaleca Porcie zasta­
nowienie się nad tern, czy obecny stan bezpieczeń­
stwa publicznego nie jest wielce zagrożony i czy roz­
ruchy nie przeniosą się także na prowincye, za ­
pytuje w końcu, jakie środki bezpieczeństwa 
przedsięwzięto dla uspokojenia rozruchów, dla 
przeszkodzenia podobnym zajściom i dla ochrony 
kolonii obcych przeciw niebezpiecznym ewentual­
nościom. Ambasadorowie oświadczyli, że są go­
towi dopomódz władzom w śledztwie i dostarczyć 
im informacyj i że nie wątpią, iż Porta wszystko 
uczyni, aby za pomocą spiesznej, wytrwałej i sku­
tecznej akcyi położyć koniec obecnym stosunkom 
w ten sposób, żeby ambasadorowie mogli uspo­
koić swoje rządy co do zajść, które słusznie zaj­
mują opinię publiczną i wywołują niepokój w Eu­
ropie.

Konstantynopol 9 października. Ostatniej 
nocy i wczorajszego dnia nie było żadnych zajść. 
Nadzwyczajne policyjne zarządzenia przy asysten­
cyi wojskowej utrzymano nadal. — Obraz mia­
sta jest nie zmieniony, tylko niektóre sklepy 
armeńskie są jeszcze zamknięte. Obrót handlowy 
ucierpiał wskutek rozruchów, to też poszkodowani 
są rozjątrzeni przeciw Armeńczykom.

Zofia 9 października. Według doniesień, po­
chodzących z wiarogodnych źródeł konstantyno­
politańskich, odprawił patryarcha w Kumkapu na­
bożeństwo żałobne za Armeńczyków, którzy padli 
ofiarą ostatnich zajść, pomimo że Porta starała się 
patryarchę wstrzymać od tego kroku.

Oficer wyższego stopnia ma być wysłany dla 
zbadania torpedów, założonych w cieśninach.

H A O I S - Ł A H E .
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakoyi)

Or A. Gabryszewski
powrócił 

ul. Basztowa 1, 4, (2235 1-3)

Docent okulistyki

Dr Fr. Sroczyński
przeniósł się ( 2233 1-3)

do Rynku gł. linia A-B.

Adwokat krajowy
Wi' Aleksander Schler

otworzył kancelaryę we Lwowie przy ul. Koper­
nika 1. 28. (2229 1-3)

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd (75 225-)

Hotel Europejski
(we Lwowie — Plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara­

niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić.
Albert Szkowron i Spółka

wŁ hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 et. począwszy.

Kurs krakowski.
Kraków 9 października.

płacą: żądają:
Za 100 rubli sr. . . 129 — 130 —
Za 100 marek . . .  58 70 59 —
20-frankówka . . .  9 50 9 60

KORBA TILIfiRAVICin.
W ie d e ń  9 października. 2 g. j80 min. po południu.

m g papier-, opod.. 
t  >> srebrna „

4'/. złota . .  . 
g 4% koronowa 

Akoye ban. austr.-w,
„ kredytowo .

Londyn ..................
Mapolsony . . . . .
Dukaty  ...............
Marki...............
4% Renta węg. kor.
4% ■ » złota
Losy prem. węg.
Losy tureckie .

Usposobienie g id d y : dość słabe. 
B erU m  9 października.

i9r. «t.
100 75
101 05

Anglobank. . . . .  
Uni on. . . . . . . .

121 20 Bankverein . . . .
101 16 Akcye LSnderbank.

1063 „ kol. Kar. Lud.
403 76 a » IWOWSko-
120 25 ezermow.

9 &*'• a „ golndsn. .
5 69 Elbethal ......... ... .

68 87% Nordbahn . . . . .
99 35 Sfastsbahn . . . .

121 65 Alpin . . . . . . . .
160 — 

74 80
Afeeya tytoniów® . 
B u b l e . . . . . . . .

Banknoty auatr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros.. . . 
Krótka Warszawa.

169 35 
169 76
220 70
219 65 f Ultimo Ruble

Usposobienie giełdy: spokojne.

4'/i% Listy polskie 
Renta włoska . . . 
Ako. austr. kred. .

ate. ,8.
178 — 
368 £0 
171 -  
285 90 
222 60

321 — 
118 60 
280 -  
3525 

394 25 
103 90 
283 76 
129 60

68 75 
89 20 

261 50 
220 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
u Miehml Chyliński.

§p®i$8j® §<ti djtoqfililijnR iS 3  SSJL,’ Kagt#r ® i c. k uprzyw. §al. Banku hipotecznago w Krąkowie, Rynek, Ł. 30.
Zlecenia i  prowinoyi nsknteouiia cię' 

eiwretaf peentf hen loltenenin prewbyl,



4 CZAS z Czwartku 10 Października 1895.

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dr. Wład. Makowskiego

te K r a k o w ie
wyszło świeżo dziełko p. t.

Wielka chwała
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Pam iątka  7 0 0 -letniej rocznicy 
urodzin Świętego. (2200-4-)

Cena egzemplarza oprawnego elegancko 
z obrazkiem św. Cudotwórcy 40 cent., 

z przesyłką o 5 centów więcej.

P a n n o  o ł a i ł C 70  inteligentna, posia- 
I Ctl 111 Cl o le l i  o łC I  dająca znajom ość
różnych robót ręcznych także kościelnych,
szuka zaraz umieszczenia. Ulica Z g o d a
Nr. 1, trzecie piętro. (2231 1 3

TEATR i  MIEJSKI!
w Kra- kowie.

We czwartek 10 października 1895 r.
po raz pierwszy

iTARE D Ł I J C i l l
sztuka w 2 aktach Maryana Gawalewicza. 

Zakończy po raz pierwszy

I V  A .  I H A R I V i :
sztuka w 1 akcie wierszem Lucyana Rydla.

Początek o godz. S» koniec o l O  wiecz.

Kasa otwarta od godz. 9—1 i od godz.
3 — 8  wieczorem.

I Kasa zamówień: W. Fenz, Rynek główny, 
róg ul. Szewskiej.
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O bszar dworski O d l l l i a i l Ó W ,
p. W i e 1 i c z k a , 3 kilometry od 

stacyi P o d ł ę ż e , ma do sprzedania
około lOOO cetnar. me­
trycznych siana łąkowego — 
pogodnie zebranego — pod warunkiem 
obejrzenia na miejscu. (2221-1-2)

Cóleste Charon,
institutrice de franęais, previent ses 
eleves, que son domicile est rue W ie­
lopole No 4, et qu’elle a ouvert ckez 
elle des cours de litterature, de franęais 
et de conversations et qu’elle prepare 
tout specialement les jeunes filles qui 
veulent passer leur examen fraręais. 
Le prix des leęons est modere. (2115 i-3j

OSTATNI WYNALAZEK 

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IXORA
E l ) .  P I N A U D

8 1 ,  B o u l e v a r d  d e  S t r a s b o u r o ,  37

Mydło Ixora nietylko się zaleca
wykwintnym i trwałym zapachem ale 
nadto posiada szczęśliwą własność 
spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i na­
daje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

(2153-1-)

■ B

Wino Sycylijskie.
M ESSINA ćć

B I A Ł E  I C ZERW O NE,
naturalny, czysty, zdrowy napój 

stołowy (1108-1-)
litr 45 cnt.

poleca SKŁAD WIN węgierskich, 
austryackich i zagranicznych
Maurycy Weindling,

Kraków, ul. Floryańska Nr. 41, 
dom mistrza fflatejbi.

R od z ik a . . .  a l e  nie połanieckich.
„Ciekawe stadło maheiiskie."

( U l u s t r a c y e  z f l n d e - s f e c l e ’u ) .
W yszła w tych dniach z druku w książce 

zbiorowej p. t. „ ( . o d z i n a  w  k r a i n i e  
i m i e c l i n u ,  wydanej przez Brzęckiego. 
Cena 1 złr. Nabyć można w Składzie Głó­

wnym J a n a  R e b s z l r g e r a ,  W a r s z a w a ,  
n l .  'T r ę b a c k a  X r .  5 .  (2282)

Obszerny pokój frontowy
z przedpokojem , osobnym wejściem, z ładnym i 

widokiem, ciepły — je s t zaraz do wynajęcia. — I 
R y n e k  g ł ó w n y  L . '34, III. piętro. (2234-1-3)1

którzy m ają laski J 
 --------------------------- J, brzozowe na obrę­
cze do sprzedania, raczą oferty złożyć pod 
adresem : A, Gottlieb w Podgórzu. (2230 i  3)

obszerny z osobnym 
** Ww .Mm .m F J  wchodem, jest od 8 

paźdz. b. r. dla poważniejszego lokatora 
^urzędnika, profesora lub emeryta), bez 
mebli, z opalem i usługą, do odnajęcia.

Bliższe szczegóły na miejscu przy ulicy 
S t a c h o w s k i e g o  pod Nr. 80, II. piętro, 
Nr. mieszkania 7; w godz. od 9—11 rano 
lub od 4 —5 po południu.
Tamże lekcje Języka francu­

skiego, tak dla dorosłych, jak  dla 
uczęszczających do Zakładów nauko 
wych, oraz lekcy e konwersacj i I 
niemieckiej. (2219 1 3j

I h S m S c I :  F rou-Frou  i Bombyj
] Slarechal Ruyal, pół ki o złr. 1-20, (1974-13-

A. Nowiński, ui. I$racka 1. 5.

P rzez  Biuro nauczycielskie
Henryki Teisseyere

ul. K olejowa 1,
poszukuą natychmiast umieszczenia:

|nauczycielka Polka, ukończona se- 
minarzystka z kilkuletnią praktyką i 
chlubnemi poleceniami, z język, fran 

cuskim i niemieckim;
[ n a u c z y c i e l k a  P o l k a  z dobr. kwali- 
fikacyami, władająca językami obcemi 
i muzykalna;

[ Francuska rodowita, dyplom., wła­
dająca językiem angiel. i francuskim; 

§aksonka dyplomów., władająca języ­
kiem angielskim i francuskim; 

Szwajcarka dyplom., władająca ję ­
zykiem niemieckim;

I kilka Francuzek rodowitych, muzykal.
Oprócz tego są do polecenia Polki, Fran­

cuski, Niemki (Seminarzystki) i Angielki 
z różnym stopniem kwalifikacyi. (2206-2-2)

Z dniem dzisiejszym otwarty zostaje we Lwowie przy placu Maryaekim L. 4 1 J L u C l l ł i / C Z  f l M O K O f l l
kantor do przyjmowania przedpłaty na I p o s z u k u j e  l e k c y j  w  K r a k o w i e ,  w iado­

mość pod lit. W .  W .  w Administracyi „Czasu“. 
(2223-3-3)

Już rozpoczęłam udzielać (2197-3-20)

. lekcye tańców
we własnem mieszkaniu, wszelkich pensyonatach 

J i domach prywatnych. — Zapisy przyjmuję od 
godz H ej do le j i od 3ej do 6 ej w dom u‘pod 
Nr. 55 przy ulicy F l o r y a ń s k i e j ,  Isze piętro. 

K a r o l i n a  z S z y g o w s k ic l i  W i t k a y ,

Zmiana lokalu.
Biuro nauczycielskie 

Henryki Teisseyere
dawniej ś. p. Anieli Dembowskiej’, 

przeniesione zostało na ulicę Ko  
lejową pod lir. 1, purler,
róg ulicy Lubicz. (2205 4-9)

N A JW IĘKSZY  SKŁAD

m a s z y n  d o  s z y c i a
(wyłązznie syst. Singera)

i r o w e r ó w

iiilj w lęlisze i naj ozdobili ej sze czasopismo illustrowane polskie
wychodzące w Warszawie.

Warunki prenumeraty w Galicyi i W. Ks. Krakowskiem: rocznie 12 złr., pól- 
I rocznie 6 złr., kwartalnie 3 złr.

Wszyscy nowoprzybywający od Igo października b. r. prenumeratorowie mają 
I prawo otrzymywać (2222 3-3)

w s p a n i a ł ą  p l e m i ę
p i s m o  ŚW. starego i nowego testamentu zawier. przeszło 1000 iłlustracyj.

K R A J O W E  T O W A R Z Y S T W O  H A N D L O W E
„STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONA POREKA11,

K r a k ó w ,  K y M ^ li S O ,
M agazyn płócien i bielizny

poleca w wielkim wyborze wszelkie płótna krajowe i zagraniczne, płótna 
korczyńskie, bieliznę damską i męską, bieliznę stołową, krawatki, kołdry itp .; 

całe wyprawy gotowe, jakoteż uskutecznia takowe według wzorów.
Przyjmuje:

subskrypcyę na udziały 50-koron. i wkładki oszczęd. na 6%. 
10% dywidendy wypłaca za rok ubiegły 

i j  (1973-5 ) D y r e k c y a .  ^

Na Najwyższy rozkaz  Jego | t l |  c. i kr. Apostolskiej Mości.
Bogato wyposażona przez c. k. dyrekcyę dochodów loteryjnych poręczona

[XXX. LOTERVA PAŃSTWOWA
I W  na cywilne cele dobroczynne.

3,135 wygranych w ogólnej ilości 170,000 zlr.,
mianowicie:

1 główna wygrana 60,000 złr. z 2 przedniemi i 2 następnemi wygranemi po 500 złr 
1 gł wygr. 30,000 złr., z 1 przednią i 1 następną wygr. po 250 złr., 2 wygr. po 10,000 złr.|
10 wygranych po 1000 złr., 15 wygran. po 500 złr.. 100 wygr. po 100 złr., w reszue wygrane sery i

w ogólnej kwocie 30,000 złr.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 19 grudnia 1895.
M T  D os k o sz tu je  2  z lr .  w . a .

Bliższe objaśnienia zawiera rozkład gry, który można dostać daimo przy zakupnie losów w od 
dsiale dla loteryj państwowych w W iedniu, fctadt, Riemergasse 7, II. Stock (Jacoben.of), tudzież

w licznycn miejscach sprzedaży.
H5 Łozy i.rir»łmic będą opłatnle. tam

Wiedeń, we wrześniu m s  r. 0d c. k . Dyrekcyi dochodów loteryjnych,
2151 1-6) oddział ioteryi państwowej.

Emerytowany Adjunkt
minister, urzędów pomocniczych, w sile wieku 
obznajomiony z przepisami politycznemi i sądni 
wemi, wydawca trzech podręczników prawno-p0! 
litycznych, biegły w języku  polskim i niemieckim' 
przyjmie posadę do sprawowania czynności prze! 
łożonego obszaru dworskiego i załatwiania inte­
resów (sprawunków) poza obrębem tegoż obszaru 
lub posadę Sekretarza gminnego. — Adresować- 
A. SR. poste rest. Kenty przy Białej. (2227-2 3)

Kamienica dwupiętrowa
w K r a k o w i e  przy ul. Lenartowicza pod 
Nr. 12, jest z wolnej ręki pod przystęp. 

nemi warunkami do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w biurze adwokata 

I>r. Smolarskiego w Krakowie, ul. 
G r o d z k a  Nr. 15, I. piętro. (1911-18)

r  NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek 

Nr. 25. 16u2 108
Na wypłaty od 28 złr. wyżej, I 

gotówką o 10% taniej.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
JW. i Wielmożnych moich klientów, że 
istniejący od 1885 r.

Magazyn i pracownię
wyborowego obuwia

z pod L. 30 przy nl. Floryań­
skiej, przeniosłem na tę samą ulicę 
pod Ł. 24 (dom pod trzema 
dzwonami). JP . (22C4-3-6)

Leon Gałek.

Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą c. k Ministerstwa handlu.

Lwowska Fabryka Asfaltu
i T U K T im  ulepszony cli ogniotrwałych

S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
w e L U  O W IE , u l. św . M a rc in a  A r .  2 9 ,  poleca

asfaltowa masę w gorącym stanie
do izolowania murów od wilgoci;

TJEHTUKl^ ulepszoną ogniotrwałą
do krycia dachów wysokich gatunków, 

rola 1« metrów □ od złr. » do złr. 3*50;

A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  I Z O L A C Y J N E ,
Lak asfalt, świecący do konserwacyi dachów tekturowych, ż e la z a  i d rz e w a ;

HW'“ S M O Ł Ę  a n g i e l s k ą  b e z w o d n ą .
Fabryka osusza asfaltem Jako Jedynym znanym dotąd w budownictwie

środkiem
n a jh a r d z ie j  za w ilg o c o n e  ś c ia n y  w  m ie szk a n ia c h . 

Hiszczy gorącym asfaltem zastarzały grzybek drzewny.
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachów tek tura  oraz repa- 

racye tychże. Metr □  po 45 do 75 ct. D ługoletnią trwałość poręcza się. (1087-65-100)

Mieszkanie
[na Iszem piętrze 

z balkonem
złożone z siedmiu pokoi, dwóch przed­
pokoi, kuchni z pokoikiem, dwóch p i­
wnic i strychu —  jest w całości lub 
częściowo w każdym czasie do wyna­

jęcia przy ul. św. M a r k a  pod L. 7.
Bliższa wiadomość w  B u n k u  

Galicyjskim dla Handlu 
i Przemysłu w Młynku.

(2203-2-)

Dzierżawa
I folwarku, obejmującego około 
870 morgów, od Igo Lpca 1896 r.

Bliższej wiadomości udzieli Za­
rząd dóbr J. O. W łady­
sław a księcia S a p i e h y  

Iw Oleszycach. (2095 5 6)

LEŚNICTWO ZASSOW 
POD CZARNA

|o. p. Zassów (stacya kolei i teł. Czarna), 
[poleca do kultur jesiennych: wszelkie 
gatunki krajowych drzew leś­
nych , tudzież ozdobne drzewka 
ogrodowe, krzewy i pnące ro­
śliny. —  Cennik na żądanie odwrotną 

[ pocztą opłatnie. — W ysyłka od dnia 5go 
października b. r. (2079-8 10)

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » » »
Najlepsze i najtańsze ♦

skrzypeef
cytry, gitary, altówki, kla- 
rynety, flety, oraz wszelkie 
instrumentu dęte — tylko 
we Fabryce instrumentów pod 

firmą
0. Lederhofer w P radze,

Brenntegasso Nr. 23.
Cenniki darmo. (2080-3)

» K A 8 T ^
stare i nowe sprzedaje najtaniej (15S8-240)

IIIL  WEINER, Wian, I., Salsthorgassa 4,

K O N S E B W Y i L E T
poleca w najlepszych gatunkach

A K C Y J N E  T O W A R Z Y S T W O  d la  F A B R Y K A C Y I  K O N S E R W  
O W O C O  W Y C H  i  J A R Z Y N O  W Y C H  

  w Bożen (Tyrol południowy). (2137-2-15)
w  C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  i  o n ł a t n i p   ----

Powyższe fabrykaty są do nabycia prawie we wszvstkirb honHionk ink™;*

i  Stale ogrzewające piece
£
£

"*S
E
><
N

MM

z łśniącem światłem
(system Geburth). (1934-4-j

Nietylko do opalania an -[ 
tracytem i koksem, lecz I 

także

03
£
o
M
Cfi

: ’.v>

- l l -
Piec grzeje po jednora-l 
zowem zapaleniu przez I 
całe miesiące, potrze-1 
buje bardzo mało paliwa] 

i nieznaczną obsługę. 
Cenniki darmo i opłat. I

R.

Dzisiaj
otrzymałam

z
fakryki

drezdeńskiej
„Apollo**

dwa
wspaniałe

koncertowe
pianina.

C-akryelska
Hrzysztofory

Kraków. (2092-10-12)

o. k.nadw.£»if maszynista

J e d y n a , n ie za w o d n a  (2000-10-)

Trucizna na myszy 1 szczury
przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu 
używane. Działa trująco t y l k o  na gryzonie 

(glires), ja k  szczur, mysz, królik itp.
Dla ludz i, jako też zw ierząt domowych, jak  

pies, kot, drób itp. nieszkodliwa.
Preparat mój jest w stanie suchym, spro­

szkowanym, nie podlega zepsuciu, zastosowa­
nie jego  proste , skutek zdumiewający.

W ysyłki w puszkach, opatrzonych sposobem 
użycia, po 30, 60 cnt. i 1 złr., pocztą o 10 ct. 
w ięcej, uskutecznia odwrotnie za pobraniem 
Skład i laboratoryum przetworów chemicznych

J a i i i i  M i c h n i k a
magistra farmacyi w BOCHII.

1 kilo trucizny do tępienia myszy domo* 
wych i polnyclt, z odmiennym ja k  na 
szczury sposobem użycia, złr. 2’— , 4 '/. kilo 

złr. 7-50.

l a  -  Skia%  Y,Krakowie: Reim i Friedrich A - B ,  J . H anak i Spół. drog., Fr. Zopoth i Snół. 1 
Idrog., apteki; F. ó ralew ski, E. Heller, L. Marcisiewicz, G. Otowski, A. Reifer, K. Wiszniewski- 
Iw  nohfi.nu° h 6 7  u aS ’ w r.B.ocl' ni W eiss; w Brzesku W. Janoszek; w Dąbrowie W. Heine;
ISf w V  W- 1,C2Y?acl! Ks- M ikucki; w Gorlicach Tarczyński d rog .; w Kańczudze
I wiL, w Ni2 / ’ W iT,n.!cyD : N itn b itt; we Lwowie W łodek i K rajew ski; w Medenicy fl Kikie- 
skD ’w Sokalu H WoW •  W h  f  RawleT rusl(iej Groblewski; w Skawinie S. Mroczkow-

A;

Wiedeń —  „Hotel Metropole‘4

Molla P roszk i Seidlickie Tylko prawdziwe, £
jeżeli na etykiecie każdego pudełka

■a ii . . 0  . . je s t wydruk, orzeł i firma A. Moll. #!v

?nłaHitr° 8Z i  ^ eit,,lckl6 s& niezrów- środkiem przeciw wszyst. chorobom M
żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi ■

W T  F a łs z y w e  w y r o b y  b ę d ą  są d o w n ie  śc in a n e  )K
zapieczętowanego orygina^^g^ pndełUa X  ”  w aT !„str.Cena zt

w Wiedniu, 
VII., Kaiserstr . 71.j 

Skład we Lwowie 
u J. SCHUMANNA.

Konkurs.
I  Cyrk G. Schumanna.
■ BOB

03  Dziś we czwartek 10 października
38 o godzinie 8ej wieczór

■f pożegnalne przedstawienie
oraz

ea
3£o

m

wieczór honorowy
dyrektora i szefa G. Schum ana

i*ogram zawiera 15 najlepsz. 
sztuk.

Występ wszystkich jeźdźców i przedsta 
wienie najszlachetniejszych koni w szkole 

i na wolności ujeżdżonych.
C e n y  m i e j s c  z w y c z a j n e .

Bilety można nabywać od godz. 2 po po 
łudniu w g ł ó w n e j  t r a f i c e  przy linii 
A— B, lub w k a s i e  c y r k o w e j  przez 

cały dzień. (1982-30-) 
W  n o c y  o l e j  godzinie odjazd 
CŁirapociagiem do Wrocławia.

Czcionkami Drukarni , Czasu.®

Przy zarządzie podpisanego Bra- 
Ictwa jest do obsadzenia p o s a d a  
kancelisty  z roczną początkową 
płacą 480 złr. w. a. z wolnem po­

mieszkaniem, opałem i światłem.
Kandydaci wolnego s tan u , mający 

[chęć ubiegać się o tg posadg, zechcą
najpóźniej do I5go paź­
dziernika h. r. wnieść swoje 

I własnoręcznie pisane podania —  udo­
kumentowane :

1) metryką urodzenia,
2) dokładnym życiorysem,
3) świadectwami uzdolnienia w ra­

chunkowości podwójnej oraz ko- 
respondencyi w języku polskim 
i niemieckim. (2191-3-3)

Zarząd Bractwa 
! górników i hutników Andrzeja hr. Po- 
Itockiego w S ierszy , poczta i s tacya  

kolei żelaz, Trzebinia.

dla uleczenia influenzy, katarów, reumatyzmu, irytacyj (piersiowe boleści), 
zwiebnien, ran, oparzeń, nagniotków, oilgniotków pomięńzy palcami i oil» 
mrozen. We wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu). (1925-2-'

W Krakowie w aptekach pp. Redyka, Trauczyńskiego i Wiszniewskiego.

Wódka francuska i sól Molla M

j*ko iJtjss&rt tssss r s s :  sss  «•"»•* S
SSS7LSS3 m u s t  S— i _    (801-47-; MH|m
Gł .^ k ła d  wysyłk.: a .  MOLL c. k. dostaw ca  nadw., Wiedeń, TiicJilaubeii. B

MOLlSne "7.rażnie,4lsda!a X

\x$
L. LUSERA plaster dla turystów.

Pewnie i szybko działający ś ro d e k ^  c „ 
na odgniotki, odparzen ia , t. z. JT r&  
tw ardą skórę na podeszwach J r  o. 
i piętach, na brodawki i 
wszelkie inne tw arde '

narosła skórne-

w aptekac
(1565 15 )

Skutek poręczony 
Do naby;

l

łF
Liczne 

podzięko­
wania są do 
przejrzenia 

głów. składzie 
rozsyłkowym :

.. Schwenk’s Apoth.
Melrtllng-Wlen.

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 
opis użycia i każdy plaster ma o- 

bok umieszczony znak ochron, i pod- 
; dlatego należy na nie uważać i nic 

niew artające naśladownictwa odrzucać.
P>s;

w
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w T A R N D W L E  .1. N ie n io łow sk i . w S T A N I S Ł A W O W I E  Dr. B e i ll

Papier x fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

z a w  s  
n a p r z t

E t . !

P r z e p y s z n e  p e r f u m y  pokojowe i do chustek 
do nosa, szczególniej ulubionemi są:

Extrait Violetta Blanche
( b i a ł y  f iołek)  mocny wspaniały zapach kwiatów 
podobny do świeżo zerwanego fiołka leśnego i łą­

kowego. 5

E 3 l k ' I T &  •  8zarotka, magno- 
i - a u  w- , *  lia> zephyr, Wal-kure, Aubśpme, Violettes russes.

O e h m i g a - W e i d l i c h a  najlepsze t o a l e t o w e  
™ Y3ł a  s z c z e g ó l n o ś ć :  Ł le to U n g s-
S e i f e  „ P t a r  łm m e r * *  bardzo łagodne i tanie 

mydło z przyjemnym zapachem.
Na składzie w KRAKOWIE m ają: W. C Aneelns 
Bracia Bilewscy, Roman D robne? F  Eile J  F m ” 
scher Anastazy Froncz, Józef H anak, E . H eller 
R udolf H erhczka M Jaw ornicki, S. F  Lofier G
Otowski, Porębski i Zimler Amnlii Rnife- iL : 
i F riedrich , Stanisław Rożnowski, Andrz. Śchulca 
Następca, Szaraki i Syn, K. Wiszniewski, J .  Zapla 

tubki, Fr. Zopoth i Spółka.
Alojzy Grobler, ajeneya i handel komisoww 

 ______  w Krakowie. (2173-5-25)

B*»dca D rukarn i Józęf Łakociński


